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Poznaj żyda z siebie!
Budujmy tamy obronne przeciw żydostwu w tych dziedzinach, których jeszcze jesteśm y panami, 

gdyż żyd i do nich już pociągać zaczyna.

Przy wszelkich zawodach sportowych 
wymaga się, aby zapaśnicy nie stosowali 
Sztuczek niedozwolonych i potępionych przez 
świat sportowy.

Każdy uznaje słuszność tego rodzaju po­
glądów, wychodząc z założenia, iż walka 
kulturalna powinna posługiwać się sposo­
bami, które są wzajemnie znane obu zapa­
śnikom 1 aprobowane przez etykę zawodo­
wą, jeżeli zaś jeden będzie przestrzegał 
przepisów zapaśniczych, a d ugi używać 
będzie zakazanych chwytów bandyckich 
wtedy zwycięstwo zawsze będzie po stro. 
nie słabszego lecz niesumiennego zapaśni­
ka.

Jesteśmy obecnie widzami g ig a n ty c z n e j 
w®lki w  P o ls c e , między Potokami, wycho­
wanymi na etyce chrześcijańskiej, nakazują­
c y  miłować nawet swoich wrogów, nastę­
pnie wykształconymi w szkołach na pięknej 
naszej literaturze wielkich wieszczów epoki 
romantycznej, pełnej marzycielstwa i misty­
ki, a dalekiej od realnych objawów naszego 
życia społecznego. Z drugiej strony staje do 
zapasów stara ra s a  ż y d o w sk a  scementowa- 
*>a b ez w z g lę d n ą  s o lid a rn o ś c ią , wycho­
wana na k r y ty c h  z a s a c h  ta łm u d u , który 
uczy zasady „oko za oko, a ząt> za ząb“, 
lub „nieszczęśliwy jest dzień w którym żyd 
nie oszuka „goja".

Z tym właściwie niebezpiecznym przeciw­
nikiem zaopatrzonym w n a jro z m a its z ą  
z d ra d z ie ck ą  b ro ń , walczą Polacy, b ez - 
p ła n o w o  *  ro zsy p kę  i dlatego s p o ty k a ­
j ą  n a s  s ta le  ty lk o  k lą s k i, p o m im o , iż 
w ró g  licz b a m i je s t  od  n a s  s ła b sz y m .

A waika idzie nie o bvle co, rozchodzi się o 
w fo d a rstw o  n a  n a s z e j z ie m i o jc z y s te j,  
którą nasi przodkowie przez tysiąc lat swą 
piersią brondi od wrogów zewnętrznych. Do 
tej polskiej ziemi gościnnej, żydzi prześla­
dowani na całvm św iecie, schronili się za 
czasu króia Kazimierza Wielkiego. Tutaj 
•trzymali prawo pielęgnowania swych oby­
czajów i swej rel-g i, tutaj zdobyli swe bo­
gactwa, a te ra z  s ię g a ją  o  w ła d z ę  w  ty m  
g o ś c in n y m  k r a ju , spychając jegu prawo­
witych właścicieli do roli p a r ja s ó w , naje­
mników, d la  sz y k a n o w a n ia  n a jc ię ż s z e j 
p ła c y .

P ra w ie  80  p ro c . p rz e m y słu , h an d lu  
z a a jd u je  s ię  w  r ę k a c h  żyd ów , 48 p ro c . 
rz e m io s ła , w ię k s z o ś ć  w o ln y ch  z a w o ­
d ów , c a ła  n ie m a l p ra s a  o p a n o w a n a  je s t  
p rze z  se m itó w .

Kurczenie stę naszego stanu posiadania 
idzie z p r z e ra ż a ją c ą  s z y b k o ś c ią  n a p rz ó d .

Największy czas pomyśleć ni ■ o wypar­
ciu żydów z Polski lecz... o u tw o rz e n iu  
ta m y  o b r o n n e j p rz e ciw  z a le w o w i ży ­
d o w sk iem u  szczególnie w tych dziedzmacn, 
gdzie jesteśmy panami sytuac i, a więc w 
ro ln ic tw ie , do którego obecnie swymi 
mackami dobiera się przebiegle żydostwo.

Chcąc się bronić należy p o z n a ć  s p o s o ­
by w a lk i i b ro ń  p rz e c iw n ik a . O tó ż  ży­
dzi p o s ia d a ją  to , c z e g o  n a m  b ra k , nua-

nowicię, g ętki, ob/otny. wygimnastykowany 
na tałmudzie u m y sł. Dzięki temu z ta k ą  
ła tw o ś c ią  semicką orjentują s ę w każdej 
sytuacji, przystosowawszy sie do niej i umie­
ją z niej jak n a jw ię k s z e  d la  s ie b ie  w y ­
c ią g n ą ć  k o rz y ś c i. Z drugiej strony s p e ­
c ja ln a  „ e ty k a ” ta lm u d u , która inaczej 
pozwala traktować chrześcijanina niż swego 
rodaka.

Dziś gdy giętki umysł w ięcej może zdzia­
łać niż silne muskuły, żydom z łatwością 
daje się  opanow ywać n ie  ty lk o  d zied zi 
n ę  h an d lu , le c z  n a w e t w o s ta tn im  c z a ­
s ie  k ła d ą  sw ą  ła p ę  n a  p u ls ż y c ia  
p o lity c z n e g o  i u m y sło w e g o .

Jeżeli tak dalej pójdz*e, to '‘pr/y zle na­
sze pokolenia będą w doslownem znacze­
niu słowa p a c h o łk a m i ż y d o w sk im i.

Jak  my z pogardą wspominamy o targo- 
wiczanach, którzy dzięki swei ambicji, próż­
ności i bezmyślności sprzedali nas carycy 
rosyjskiej, a naród ich czyn musiał odpo­
kutować 150 Jeln ą niewolą, tak nasze przy­
szłe pokolenia będą nas przeklinały za nie­
wolę żydowską, w którą sami pogrążamy

cały naród d z ię k i sw e m u  le n is tw u , z łe j 
w o li i n ie d o łę s tw u  o ra z  b ra k u  so lid a r ­
n o ś c i .

Jeżeli zawczasu nie zbudujemy tam obron­
nych w tych dziedzinach życia polskiego,, 
w których narazie jeszcze my rządzimy, ale 
do których żyd już przesiąkać zaczyna —  
o s ta tn i  b a s t jo n  niezażydzonej Polski, wpa­
dnie w ręce wroga. Łatwo wówczas do- 
śpiewać, co nas czekać będzie.

Ale do pracy musi stanąć całe społeczeń­
stwo, musi zerwać z oportunizmem, c h ło p  
i w ło śc ia n in , widzący jeszcze ciągle w 
szynkarzu żydowskim swego doradcę i przy­
jaciela, musi, stanąć k u p ie c , zakupujący 
towar w hurtowniach żydowskich, musi sta­
nąć in te lig e n t , który desperacko zwykł 
machnąć ręxą i mówić; „to się na nic nie 
przyda".

jeżeli dziś opuścimy ręce, przeklną nas 
pokolenia.

P o z n a jm y  sw e  b łęd y  i p o z n a jm y  
b ro ń  żyd a, a wówczas przy dobre] woli 
—  z w y cięż y m y .

P o lo n u s .

Baczność inwalidzi
i posiadacze leoncesji.

Doniosły okólnik Ministerstwa Skarbu w sprawie koncesji monopolowych.

Pism o nasze od samego porządku swe­
go istnienia rozooczęlo kampanję w obro­
nie inwalidów domsg jąc się rewizji kon- 
cesii monopolowych, przedewszystkiem zaś 
o d ż y d z en ia  ic h . Jak przypominają sobie 
zapewne nasi Czytelnicy z wiosną r. 1925 
„Rasło Nar." podawało spisy koncesji zaj­
mowanych nie przez inwalidów, którym się 
one należą lecz przez ży d ów .

Kampanja jaką od początku roku 1925 
prowadziło „Hasło Narodowe" wydała wre­
szcie rezultaty. Ukazało się słynne rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzplitej o rewizji kon­
cesji. Niestety, silna kontrakcja żydowska 
nie pozwoliła na wprowadzenie ustawy w 
życie już dawno. W  ostatnich tygodniach 
dopiero rozpoczęła się n a p ra w d ę  re w iz ja  
k o n c e s ji .  Ale i teraz żydzi me ustawali w 
swych wysiłkach byle tylko całą akcję spa­
raliżować i opóźnić.

W ostateczności rząd wydał rozporządze­
nie, iż odtąd nabywać będą mogli ty lk o  
in w alid zi i to  ta c y  k tó rz y  p o s ia d a ją  
k s ią ż e c z k i w z g lę d n ie  z a św ia d cz e n ia  in ­
w a lid z k ie  w y d a n e  p rzez  P . K . U., a me 
przez władze zaborcze (goyż te łatwo sfał­
szow ać).

Ci wszyscy in w alid zi, którzy w spra­
wach rewizji koncesji zwracali się pisemnie 
do redakcji „H. N .“ winni obecnie z a s to ­
s o w a ć  s ię  d o  p o w y ż sz e g o  ro z p o rz ą ­
d z en ia  jak rówHież starania się o uzyska­

nie koncesji uskuteczniać zgodnie z poniżej 
podanym okólnikiem

Okólnik, który poniżej przytaczamy waż­
ny jest równ eż d la  ty c h  w s z y s tk ic h  p o ­
s ia d a c z y  k o n c e s ji  P o la k ó w , k tó rz y  o -  
trz y m a li w y p o w ied z e n ie  k o n c e s ji .  O -
kólniK bowiem wyjaśnia, iż wypowiedzenie 
nie jest jeszcze ostatniem orzeczeniem. Za­
szły bowiem takie n. p. fakta, iż Polakow i 
Albinowi Patrynowi w Strzyżowie po 33 la­
tach odebrano koncesję na trafikę i z żoną 
i z dzieckiem wyrzuca się go nieomal na 
bruk, gdyż nie jest „uprzywilejowany". Czy 
za to, że był dobrym Polakiem ? że w cza­
sie wojny popierał gdzie mógł legjony, że 
w ojska rosyjskie chciały go rozstrzelać? —  
Należałoby przedewszystkiem przy wypowia­
daniu koncesji kierować się mniej suchą li­
terą prawa, a w ięcej rozsądkiem. Czy na­
prawdę trzeba było wypowiadać koncesję 
zasłużonemu Polakowi? Czy nie było już 
innych nieuprzywilejowanycb?...

Dla uspokojenia więc p. Patrynia, jak  
również i może innych, jemu podobnych, 
Polaków właścicieli koncesji przytaczamy 
ókóinik Ministerstwa Skarbu in extenso:

„Okólnikiem z dnia 25 października 1926 
roku zarządziło Min. Skarbu, aby rew izję 
koncesji na sklepy tytoniowe, zarządzoną 
rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 27 grudnia r. 1924. przeprowa­
dzono w sposób następujący: Urzędy Skar.
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feowe Akcyz i Monopolów Państwowych 
ustalają najpierw ilość sklepów tytoniowych 
wedle przepisanych norm dla każdej gminy 
z osobna i porównują z ilością sklepów w 
gminie tej faktycznie istniejących. Jeśii ilość 
taktyczna okaże się większą od ilości sk le­
pów, która na daną m iejscow ość winna 
przypadać wedle obliczenia (orzyczem e- 
went. należy uwzględnić, przeprowadzane 
w okólniku zwiększenie tej normy), a nad- 
wvżka koncesji pozostaje w rękach osób 
riieuprzywilejowanycli, —  w takim razie za 
rządzają Urzędy Akcyz i Monopolów do­
ręczenie tym nieuprzywilejowanym konce­
sjonariuszom natychmiast orzeczeń o cofnię­
ciu koncesji z terminem 3. miesięcznym. Jest 
to je d y n y  w y p a d e k , w k tó ry m  o k ó ln ik  
-p rzew id u je  n a ty c h m ia s to w e  z a rz ą d z e ­
n ie  c o fn ię c ia  k o n c e s ji .

W e w sz y s tk ic h  in n y c h  w y p a d k a ch  
przewiduje okólnik nastę ujący sposób po­
stępowania: Urząd Akcyz 1 Monopolów 
stwierdza, że wiele koncesji detalicznych 
przewidzianych dla danej miejscowości znaj­
duje się w rękach osób n ieup^w ilejow  a 
nych. Dopiero w  m ia rę  z g ła s z a n ia  s ię  
o s ó b  u p rz y w ile jo w a n y ch , pragnących u- 
zyskać koncesje na s lepy tytoniowe, a nie 
mogących ich uzyskać w granicach przrpi- 
sanej normy bez cofania osobom  nieuprzy­
wilejowanym koncesji, przystępują Urzędy 
Akcyz 1 Monopolów natychmiast do d orę­
czenia koncesjonarjuszom  nieuprzywilejowa- 
lym  przepisanych orzeczeń o cofnięcia kon­
cesji, stosując się przy tem ściśle d i  kolej­
ności przewidzianej w §  4  rozporządzenia 
Ministra Skarbu z dnia 8  lipca 1925 r.

Wzykład. W  pewnej m iejscow ości ma 
być wedle przepisanej normy 100 sklepów 
tytoniowych, a jest tam sklepów tytom o- 
niowych 110. W  tej liczbie posiada konce­
s je  20 osób nieuprzywilejowanych, W  takim 
razie Urząd Akcyz i Monopolów doręczyć 
miał orzeczenie o cofnięciu koncesji natych­
miast tylko 10 nadliczbowym koncesjona- 
rjuszom  nieuprzywilejowanym pozostałym 
zaś 10 nieuprzywilejowanym doręczać wi 
lien zawiadomienia o cofnięciu dopiero w 
miarę zgłaszania się odpowiednich kandy­
datów uprzywilejowanych do warunkowego 
konkursu rozpisanego na 10 sklepów tyto­
niowy ch.

Przykład II. W pewnej m iejscow ości ma 
być wedle przepisanej normy 100 sklepów 

typów , któreby miały być stosownie do po­
stanowień okólnika natychmiast zredukowa 
ie, —  i odnośny Urząd Akcyz i Morn-p. 
pe mial żadnemu koncesjonarjuszow i do­

raźnie doręczać orzeczenia o cofnięciu kon­
cesji. Między wspomnianymi 8 0  koncesjo­
nariuszami sklepów tytoniowych jest 40  
uprzywilejowanych, 40  nieuprzywilejowanych. 
W obec tego od obliczonej wedle przepsa 
nej normy dla tej m iejscow ości ilości kon­

KLEM EN S JUNOSZA.

Czarne błoto.
P A JĄ K I W IE JS K IE .

i S )  Pow ieść.

Ja  ci nie bronię, rób, owszem. I w spół- 
kę z Jankiem mogłeś zrobić, ale m asz cięż- 
Są głowę. Za nim się zdecydow ałeś,., na­
myśliłeś. zanim swoim zwyczajem podrą 
pałeś się  w brodę, zanim poradziłeś się  
bardzo mądrych twoich przyjaciół, ja  już 
cię uprzedziłam. T o  też ia mam uczciwego 
zysku trzydzieści dwa ruble, a ty... namy­
ślałeś się Ja się cieszę moim, a ty się cie­
szysz twoim, i nie mamy się o co kłócić. 
Tymczasem idź do Berka, zamów u niego 
m iejsce na furze do kolei. Jutro rano po­
winieneś być w W arszawie.

—  Co nie mam być? Owszem będę.
—  D ostaniesz pieniądze i sp is towarów, 

które trzeba kupić do sklepu. W szak wiesz, 
gdzie Się jaki towar kupuje?

—  O j, o j, albo mnie to pierwszy raz?
— M ogłeś zapomnieć, tyle m ąJ rych rze­

czy masz na pamięci! —  dodała ironicznie. 
_  -  T >' n e  znasz mnie jeszcze Małciu. 
Cdy siedzę spokojnie w domu, izeczyw i­
ście  jestem cokolwiek powolny, a nawet 
mogę się wydać człowiekiem ociężałym, do 
nteresów zupełnie niezdatnym; ale proszę

cesji 100 należy odciągnąć ilość uprzywile­
jowanych koncesjonarjuszy 40, a na pozo 
stale 60  koncesji rozpisać warunkowe po­
stępowanie konkursowe dla osób uprzywi­
lejowanych.

W miarę zgłaszania się tych osób nada­
wać im wi iien Urząd Akcyz i Monopolów 
najpierw wakujące koncesie (20), a dopie­
ro po ich wyczerpaniu przystąpić w miarę 
zgłaszama się dalszych odpowiednich kom 
petc-ptów upr/ywileiowanych do doręczenia 
koncesj- narjuszom nieuprzywilejowanym o 
rzec/eń o cof >ięciu koncesji, wedle kolej­
ności przewidzianej w §  4 . rozporządzenia 
Min stra Skarbu z dnia 8 hpca 1925 r.

Przykłady podano z powodu coraz licz­
niejszych skarg, iż U nędy t kcyz i Mono ­
polów doręcz; ly w niektórych okręgach o- 
rzecze-ia o ć< fruęriu odrazu w sz y stk im  
n ie u p rz y w ile jo w a n y m  k o n c e s jo n a r ju ­
sz o m  sk le p ó w  ty to n io w y c h , n e  hc.ąC 
się  /uptł ne i powyższemi zer ądzeniami. P o ­
m ijając już kw tstje, że tego rodzaju za ła ­
twień e sprawy powodować musi nadmiar 
zupełnie nieoroduktywnej i niepotrzebnej 
pracy, wprowadza ono m ędzy koncesjona- 
rjuszy, co do których z góry przewidywać 
można, że w obec braku uprzywilejowanych 
kandydatów koncesji swych n>e utrąca, n ie ­
p o trz e b n e  z d e n e rw o w a n ie  i ro z g o ry ­
c z e n ie , co oczywiście me leżało w inten­
cji Ministerstwa Skarbu.

Ponadto z latwienie takie spowodowaćby 
musiało w dalszym ciągu niepotrzebną pra­
cę a może i zamieszanie, gdyż koncesjo- 
narjuszy nieuprzywilejowanych którym kon 
cesje formalnie cofnięto, a którzy dla braku 
uprzywilejowanych kompetentów w przy­
szłości będą mus^h je zatrzymać, trzebaby 
zawiadamiać później o pozostawieniu im 
koncesj-.

Dla uniknięcia tych wszystkich konse­
kwencji, zarządza się, aby w wypadkach, 
w których koncesjonariuszom nleuprzywiłe- 
jowanym podoręczano już orzeczenia, o 
cofnięciu koncesji wbrew powyżej wyszcze­
gólnionym zasadom, zawiadomiono ich na­
tychmiast dodatkowo pisemnie, że o d n o ś n e  
o rz e c z e n ie  u w a ż a ć  n a le ż y  ty lk o  za  w a ­
ru n k o w e , n a  w y p a d e k  g d y b y  z g ło sili 
s i li s ię  z p ro ś b ą  o  k o n c e s je  o d p o w ie ­
d n i k a n d y d a c i u p rz y w ile jo w a n i, k t ó ­
ry c h  p ro śb y  n ie  m o g ły b y  b y ć  u w z g lę ­
d n io n e  z licz b y  k o n c e s ji  w a k u ją c y c h  
i ż e  w  ta k im  w y p ad k u  fa k ty c z n ie  c o ­
fa n ie  k o n c e s ji  n a s tą p i w ed le  k o le jn o ­
ś c i  p rz e w id z ia n e j w §  4  ro z p o rz ą d z e ­
n ia  M in istra  S k a r b u  z dnia 8  upca 19B5 
r. Dz. U. R. P. Nr. 7 4  poz. 520. a termin
3-miesięezny wypowiedzenia liczyć się bę­
dzie dopiero od dnia następującego co  do- 
datkowem zawiadomienin o faktycznie za- 
mierzonem cofnięciu ki ncesji. D ręczorte 
zaś już orzeczenie jest raczej awizacja o mo­
żliwi ści cofnięcia koncesji.

Zawiadomienia takie należy rozesłać do 
wszystkich koncesjonarjuszy sklepów tyto­
niowych którym koncesje już cofnięto. Nie­
uprzywilejowanym zaś koncesjonarjuszom 
sklepów tytoniowych nadliczbowych —  na­
leży doręczyć ponowne orzeczenie z wy- 
raźnem zaznaczeniem terminu, w którym 
mogą wnosić odwołanie.

Koncesjonariusze natomiast pozostali (tyi* 
ko zaawizowani) oczywiście obecnie jesz­
cze rekursów wnosić nie p: trzebuią, a wno­
sić je  będą dopiero w razie ostatecznego 
zawiadomienia o cofnięciu koncesji w myśl 
powyższych zasad.

Za Ministra Skarbu 
(— ) Góra

Podsekretarz Stanu.

W obronie posłów - zdrajców.
Znamienne wystąpienie posłów żydowskich w Sejmie.

Onegdaj Se|m wydał oficjalnie w ręce 
władz aresztowanych 5 posłów białoruskich 
i komunistycznych. Przy glosowaniu o wy­
danie pogłów chcd/iło o to, by prokura­
toria mogła wkroczyć w tą sprawę i w 
procesie sądowym rozpatrzyć winę wymie­
nionych psłów, nie przesądzając oczywiście 
wyroku.

Niestety znahźii się tacy pr słowie, któ­
rzy uważali, że nie panowie Taraszkiew i- 
cze, W< łoszyny i inne Miotły pogwałć ły 
konstytucję przez nadużycie swej ntetykal 
ności polskiej do akcji antypaństwowej i 
zdrady, h c z . . rząd, za to, że zezwolił na 
aresztowanie zdraj ów.

Oto jest logika posłów glosujących prze­
ciwko wydaniu zdrajców w ręce władz.

Na w ierzną rzecze pamiątkę, podajem y 
poniżej spis klubów które głosowaniem 
swem dały dowód, czem są.

Za wydaniem posłów glosowały nastę­
pujące kluby:

S tr o n n ic tw o  c h r z e ś c i ja ń s k  - n a ro d o ­
w e  (m o n a rc h iś c i) , Z w iązek  L u d o w o  
— N arod ow y , C h rz e ś c ija ń s k a  D e m o ­
k r a c ja ,  N a ro d o w a P a r t ja  R o b o tn ic z a , 
P ia s to w c y , S t r o n ic tw o  K a to llc k o -lu d o - 
w e, K lu b  P ra c y  z w ic e p re m je re m  B a r -  
t le m  n a  c z e le  o ra z  p o s e ł A n u sz  z 
„W y zw o ien ia”.

mnie zobaczyć w podróży, proszę zoba­
czyć. jestem  zupełnie inny człowiek.

— A cóż ty robisz w drodze? zapytała 
męża?

—  Co ja  rob !ę w drodze? Dobre pyta­
nie! Co ja  rob ę? Nie każdy to m że zro­
zumieć. J«  siedzę na furze, aibo w wago­
nie i palę fajkę.

— T o  zupełnie tak samo jak w domu.
Nie pozwol.łaś mi dokończyć tego, com

chciał powiedzieć. W domu ja palę fajkę 
i rozmyślam w drodze zaś palę i rozma­
wiam. O jakich interesach można w dro­
dze usłyszeć, jakich ludzi spotkać! Słucha­
jąc  różnych opowiadań o wielkich geszef­
tach, ja czuję, że się we mnie budzi l e * ;  
ie  mógłbym być wielkim kupcem i ryzy­
kantem nadzwyczajnym, Daj-no mi tylko 
trochę kapitału i puść mnie w drogę, to 
dopiero zobaczysz, jaki ja  p otrćfę zrobić 
figiel i jakie piękne zyski do domu przy­
wiozę;

Mówiąc to M ojsle bardzo się zapalił, oczy 
mu błyszczały, jak  u kota, twarz pokryła 
Się rumieńcem.

Pani M łka na te zapały była jak  zaw­
sze bardzo obojętna.

— Ja  ci wierzę —  rzekła — ale jednak 
proszę cię nierh ten wielki lew, który się 
ma w tobie przebudzić, jeszcze trochę śpi: 
przynajmniej do czasu, dopóki nie powró

cisz z Warszawy i me przywieziesz towa 
ru. Wiadomo ci, że nam dużo różnych rze­
czy w sklepie brakuje, a przed jarmarkiem 
trzeba we wszystko się zaopatrzyć, więc ty 
swojego lwa nie budź, aż po jarmarku. 
Tymczasem jedź, towary kupisz według 
spisu, który ja ci dam, doplnujesz, żeby 
dobrze opakowali i przywiezi sz na stację. 
Będz'e oczekiwał na ciebie Berek z furą.

— Bardzo dobrze.
— Sądzę, że dwa dni czasu wystarczy 

ci na załatwianie sprawunków.
—  Dwa?
—  Mało ci dwa dni?
—  Owszem, dużo! T y  mnie znasz: ja  

w domu jestem sobie powolny i spokojny, 
ale zobaczno mnie gdzieindziejl Ryba tak 
się nie rusza w w odzie, jak ja w W arsza­
wie! Za pól godziny wszystkie sprawunki 
bedą załatwione! Jak ja  jestem w dużem 
mieście, nrędzy ludźmi w wielkim ruchu, 
lo mam zupełnie inny werk w głowie i 
gang w nogach. Onodzę wówczas, jak 
maszyna, a taki jestem zapalony, żebym nie 
jadł, nie spał, tylko ciągle wielkie geszefła 
robili Zazdrość mnie przeimuje, gdy widzę 
tyle żydków, jak biegają, krzyczą, ładują, 
towar na fury. Nabieram wielkiego smaku 
do interesów handlowych, zapał mnie o -  
garnia. . .

C d. n.



Wstrzymało się od "losow ania: Stron­
nictwo Chłopskie i część „W yzwolenia".

P rz e c iw k o  w y d an iu  z d ra jc ó w  g ło s o ­
w ali: S jo i i ś c i  (P  P  S .) ,  N iem cy , B ia ło ­
ru s in i, U k ra iń c y , N ie z a le in a  P a r t ja  
C h ło p s k a , r e s z ta  "W y z w o le n ia ”, k o m u ­
n iś c i i— K o ło  z-yd ow skie.

W  imieniu Koła Żydowskiego zabierał 
nawet glos poseł Schreiber. który oczyw i­
ście wywody sw oje ubrał w logikę tał- 
tnudy styczny;

„T o  co przytoczył referent; n ie  p rz e k o ­
n y w a  aby tych posłów wydać.
O  zorodni pospolitej n ie  m o ż e  tu  b y ć  
m o w y . Jeśli nawet popełniono zdradę, to 
winni muszą być ukarani, ale to nie jest 
zbrodnia pospolita. N ie d o s ta r c z o n o  
d o w o d ó w  działalnośći szpiegowskiej. 
N ie  s c h w y ta n o  aresztowanych na go­
rącym uczynku, bo jeśli nawet była to 
zbrodnia ciągła to składała się z posz­
czególnych elementów i należało schwy­
tać winnych na jednym z nich".
B a , na końcu sw ej mowy wsiadł pos. 

Schreiber na zwykłego konika żydowskie­
g o  i począł narzekać na „gnębienie11 m niej­
szości narodowej w Polsce i t. d.

C iętą odprawę żydowskiemu posłowi dal 
pos. Marweg który między innemi pow ie­
dział:

„Czy mamy posłuchać p. Schreibera? R o ­
zumiem sentymentalność p. Schreibera, 
jest on bowiem c z ło n k ie m  n a ro d u , k tó ­
ry  n a le ż y  d o  w ielu  p a ń stw  m a  
je s z c z e  re z e rw ę  w  P a le s ty n ie  w ię c

W iedeńskie czasopism a podały następu­
jący  ciekawy wypadek, który może zain­
teresow ać tak prawników jak i niepraw ni- 
ków w M łopolsce, albowiem i u nas jes t 
tymczasem obowiązującym austrjacki ko­
deks karny, jak i procedura karna. Spraw a 
przedstawia się następująco:

Młodzieniec niejaki Rothstock, jeden z tamt- 
„narodowych socjalistów " zamordował w 
r. 1926 jednego z tamt. obywateli Hugona 
Bettauera.

Sprawa oparła się o sąd karny, gdzie 
obrona domagała się  zbadania stanu umy­
słowego Rothstocka i to przez fakultet me­

dyczny uniwers. wiedeńik e g ł. S ą d  przy­
chylił się do tego wniosku.

Fakultet medyczny na referat p. pref 
Dr. Dr. Emila Raimanna przedstawił na o- 
gól Rothstocka jako jednostkę umysłowo 
normalną wykazującą jednak pewne pato­
logiczne zboczenia.

Ponieważ to było orzeczenie fakultetu, 
więc trybunał nie wezwał na rozprawę 
przed przysięgłym; żadnego lekarza.

I teraz zachodzi ciekawy wypadek: oskar­
żony wykorzystując tę okoliczność, że na 
rozprawie niema ani jednego lekarza znaw­
cy, symuluje zupełnie nienormalnego, o- 
pow iadając, przed przysięgłymi jakoby miał 
widzenie, w czasie którego jedna zjawa z 
płenąceoj sercem przywiodła go nad zrąb 
Skaty na której znajdowały się książki i 
jakoby on te wszystkie książki rzucił za 
skałę i wówczas dopiero opanowała go 
myśl nieodporna: „Ty musisz coś uczynić".

I tu zachodzi pierwsze przeoczenie ze 
strony przysięgłych, które okazało się fa­
talne w skuticach. Co do faktu zbrodni 
przysięgli zatwierdzili pytanie; aie na dru­
gie pytanie dodatkowe: czy Rothstock w 
chwili popełnienia zbrodni był pozbaw io­
ny rozumu, czy nie: odpowiedzieli sześc io ­
ma glosami potakująco, gdyż tych sześciu 
-przysięgłych uwierzyło opowiadaniu symu­
lanta na słowo. Skutkiem werdyktu ogło­
szono naturalnie wyrok uwalniający; ale u- 
wolnionego nie wypuszczono na w olność,

p a trz y  n a  n a sz e  p a ń s tw o , ja k  n a  o r ­
g a n iz a c ję  p rz y m u so w ą ”
W  imieniu socjalistów  przemawiał prze­

ciwko wydaniu posłów d ru g i żyd poseł 
Lieberm an, który zanalizowawszy rraterjał 
dowodowy uderzył w ton sentymentalno 
faryzeuszowski:

„Ja i moje stronnictwo na podstaw ie te­
go m a rn e g o  materjału mus/ę powie­
dzieć, że ani w aktach a n i w  su m ie n iu  
nie znajduje podstawy do gl< sowama 
za wnioskiem referenta i będziemy gło­
sowali przeciw wydaniu posłów ".
Koniec końcem Sejm  znaczną większo­

ścią głosów  u ch w a lił w y d a ć  z d ra jc ó w  w 
r ę c e  w ład z. Na wiadomość o wyniku gło­
sowania obrońcy zdrajców  wpadli w istny 
szał w ściekłości:

P o seł Kozicki; (Ukraiński klub) wolał: . 
„Przekreślijcie Konstytucję I straciliście Kre­
sy ".

U kraińcy, Białorusini, N. P . Ch. i komu­
niści wstali i zaczęli śpiewać. „Od wieków 
my spali" (pieśń białoruska).

Nagłe — pogasły światłą na sali. Ma­
nifestanci wychodząc w kuluarach jeszcze 
iztonują „Szalite tyrany" (p ieśń u kraiń ska) 
a następnie „M y h a jd a m a k i" .

Dziw, że brakło dla kompletu żydow­
skiej „Hatikwy". W idocznie post factum 
żydzi stchórzyli..

T ak  oto okazato się jasno, kto w Se j­
mie naszym bawiąc się w sofistykę i krę­
tactwo talmudystycznej „b giki" —  staje 
w  o b r o n ie  p o s tó w  z d ra jc ó w  K ra ju !.. 

Z a p a m ię ta jm y  t o  s o b ie  d o b rz e !..

lecz kom isarjat policji w dzielnicy Josef- 
stadt nakazał odstawienie go do zakhdu 
umysłowo chorych na Steinhofie. W edług 
ustaw w praworządnem państwie musi 
kaźdot azowe internowanie obywatela 
być zatwierdzone przez sąd powiatowy w 
drodze jawnego postępowania. W ięc pierw­
sza taka komisja sądowa zarządziła ośir io - 
miesięczny czas badania i nie mogąc zna- 
leść w zachowaniu s 'ę  obserwata nic n ie­
normalnego zarządziła jeszcze dwumiesię 
czne badanie po którym to okresie czasu 
trzecia komisja sądowa uznała R o th to ck a  
za umysłowo normalnego; i wlaśn e podczas 
badania na Steinhofie przyznał się R olh- 
stock do symulowania na sali sądowej o- 
pow iadając przysięgłym o „widzeniach". 
Na podstawie tego orzeczenia powinien 
był Rothstock zostać według prawa w y­
puszczony na wolność. Lecz sprzeciwi! się 
temu M agistrat miasta Wiednia, który jako 
urząd posiada też wielki zakres władzy 
politycznej i skierował sprawę do Sądu 
Obwodowego cywilnego, jako sądu U in­
stancji. Ten Sąd zasiągnąt opinji pono­
wnej fakultetu' medycznego. Fakultet me­
dyczny na referat prof. Dr. W agner— Jau- 
regga potwierdził pierwsze orzeczenje fakul­
tetu

Żydowskie pisma rozpisują się na ten te ­
mat bardzo obszernie i przedstawiają sp ra­
wę jako arcyskomplikowaną. Trudno po­
wiedzieć, aby sprawa była zbyt tatwa, ale 
nie można ją  nazwać 1 zbyt skomplikowa­
ną.

T e  komplikacje są łatwiejsze do rozwią­
zania, aniźeliby się to zdawać mogło. M a­
gistrat W iednia powinien skierow ać spra­
wę do Najwyższego Sądu we Wiedniu, 
który jako instytucja sądowa europejskie] 
sławy, niedostępna żadnym wpływom ani 
przekupstwu, pokieruje ją  ną właściwy tor.

Dziwić się jedynie należy:
że i .tden z sędziów przysięgłych słysząc 

z treści orzeczenia lekarskiego, że R oth­
stock nie jest umysłowo chorym chociaż 
wykazuje pewne nienormalności, a słysząc 
z ust Rothstocka na sali sądowei opowia­
dania o „widzen.ach“ i „zjaw ach", które

spowodowały u niego nieodporny p rż jfau s 
„Ty musisz coś uczynić" nie wpadł na to, 
ażeby był zabrał głos i zażądał wezwania 
na salę sądową p. pref. Dra. Raimanna, a- 
żeby wytłumaczył to sądowi, jak to jesś 
możliwem ażeby człowiek mający, „widze­
nia" pow oduiące go do karygodnych czy­
nów był uznany za „oółwarja a" (albowiem 
w rzeczywistości byłby to cały warjat) Prof. 
p, Rajman byłoy wyiaśmł, że opow iadanie 
Rothstocka na sali sądow ej jest symulacją 
1 wówczas sześciu sędziów przysięgłych 
nie byłoby poszło na lep blagierow i.

Wprawdzie sześciu innych sędziów  nie 
wierzyło tym opowiadaniom, ale " le ś n ie  
obowiązkiem tychże h jlo  podnieść i przy- 
gwc ż^zić ten moment, a werdykt byłby fc- 
n acztj v.ypadŁ

D tskonałem mieiscem kuracji dla pół- 
warjatów 4ypu Rothstocka jest więzienie, 
łrag ed ją  władz austriackich jest w tym 
wypadku ten moment, że refere.item orze­
czenia drugiego fakultetu m edycznego je s t  
p. proŁ Dr. Wagner. O ile wiedeński fa­
kultet medyczny zasługuje w całości na 
respekt 1 szacunek, o tyte prof. W agner 
Jauregg przynosi wstyd jemu. Chociaż jest 
to człowiek niepospolitej wiedzy 1 erudy­
cji w dziedzinie psychiatrji. lecz wiedza i 
erudycja jest drug m głów ym warunkiem 
że na zdan e takiego człowieka może p o ­
legać fakultet którego on jes t członkiem 
a później i wszystkie Inne władze sądowe 
i niesądow e.

Lecz pierwszym głównym warunkiem 
wiarygodności referenta jest nieskazitelny 
charakter. Niestety z ubolewaniem musimy 
wskazać ie  jest za w ele dowodów na to, i e  p~ 
prof. Dr. W agner-Jauregg jes t człowiekiem 
nieczystego charakteru o grubo nadwątlo­
nej etyce i wykazujący niecodziennie sp o­
tykany poziom znikczem nenia moralnego-; 
P. prof. Dr. W ąg ier— Jaureg to z zewnątrz 
wspaniale pobielony grób, lecz zaglądnij­
my wewnątrz, to zobaczymy serwilistę l  
tchórza.

A  wiadomo, że o wiedzy i erudycji i*, 
znikczemnialego człowieka można powie­
dzieć to samo, co któi Salomon o pięknoś­
ci u ladacznicy, a mianowicie, że jest ona. 
złotym pierścieniem w nozdrzach świni.

P . p ro t Dr. W agner Jauregg musiał, 
widocznie za młodu cierpieć na morał In 
sanity —  niedomaganie w ięcej moralnej a~ 
niżeli psychicznej natury. W iadomo, że t*.“ 
go rodzaju osobniki są  zakłamane i p eiff- 
dne. jeżeli więc i w obecnych czasach na­
wiedzi p. p r  f. Dra W agner— Jauregga re­
cydywa powyżej wskazanej niemocy m o­
ralnej, to wówczas on używa wielkiego za­
sobu wiedzy i erudycji lekarskiej na to, a - 
żeby swemu kłamstwu i znikczemnleniu na­
dać zupełny wygląd prawdy opartej na 
naukowych dogmatach, a sw ej perf dji na­
dać łudzące podobi ństwo charytatywnego 
samarytanizmu. On chciał przy pomocy leka­
rzy żydów pomieśeić sw oją żonę w domu 
warjatów. Przeciw ko niemu przeprow adzo­
no wiele dochodzeń, ale zawsze potrafił 
się wykręcić. Tym czasem  nad fakultetem 
medycznym we Wiedniu ubolewać należy, 
że posiada tego rodzaiu członków jak p„ 
pr< f. Dr. W a g n er-Ja u reg g  lub jego pomo­
cnik przy szantażach p. p.of. A leksander 
P ilcz . (Tem u się  nie dziwmy albowiem to 
żyd). Oni razem brali udział w szantażach 
uznając skrycie ludzi normalnych za umy­
słow o chorych. Zattm  tak fakultet medy­
czny we Wiedniu, jak i Sądy austrjacki* 
powinny zbadać, o ile uczciwość p. W a­
gnera— Jauregga jest bez szwanku zanim  
uwierzą jego słow om .

JAN KOZICKI.

  Str. 3.

N a jle p sz y m  le k a r s tw e m  p rz e c iw  
g ry p ie  j e s t  n ie z a w o d n y m  ś ro d k ie m  
p łc ie  k o n ia k u  fr a n c u s k ie g o  z  e k s ­

tr a k tu  w in n e g o

I. & F. Martell.
. i m

Nr. 6. . HASŁO NARODOWE'*

Ciekawa sprawa sądowa-karna
we Wiedniu.

Morderca Rothstock uznany za „półwarjata” i uwolniony. — Rewelacje na 
tem at nieuczciwości prof. (Jniw. Dr. W agner-Jauregga.
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Bezczelność czy delirium!?
Ąrtykul nasz p. t, „Chcą ministra *yda“ za­
mieszczany w ostatnim numerze „H. N.“ wzbu­
dził oddźwięk pomiędzy naszymi czytelnika­
mi. P Jan Włodkowski nadesłał nam 
na temat powyższy szereg uwag, które p oniźej 
przytaczamyl
Ustępstwa, poczynione, żydom nie zada- 

walmają ich. Tworzenie podsekietarjatu 
stanu do spraw mniejszości narodowych 
nie wzbudza w nich entuzjazmu, 
f: Jakto! za „zasługi" jakie położyli dla Pol 
ski, za patrjoty/m, który trzeba było po­
skramiać w obozach koncentracyjnych Mod­
lina i Jabłonny — tylko tyle?

T o  też „Nasz Przegląd" (nie nasz) z dnia 
24  stycznia b. r. (N. 24) wymaga ni mniej 
ni w ięcej tylko... specjalnego ministerstwa 
dla żydów naturalnie żyda, co vyraźnie 
zaznacza: „Po przykład metrzeba wcale iść 
do b. Galicji, gdzie znano stanowisko mi 
nistra —  rodaka". A dalej w swej enuncjan- 
cjl owe ciekaw e pisemko daje przy* ład, że 
w roku 1863, Rosja okazała Polakom 
szczere zamiary przez mianowanie marg. 
W ielopolskiego...„ przyczem nawet w owych 
ciemnych czasach zrozumiano, że rządzić 
ludnością polską musi Polak". Eo ipso, w 
r o k u  1 9  2 7 r z ą d z i ć  l u d n o ś c i ą  
ż y d o w s k a  m u s i  ż y d .

Mówiąc ściśle kwintenencja polega na tem 
źe, przypuśćmy, Mordka Gancpomater z 
Brodów  czy Berdyczowa powinien zostać 
Naczelnikiem Rządu Cywilnego dla ludności 
żydowskiej w Polsce. A ponieważ autor 
artykułu w „Naszym Przeglądzie" powiada, 
ze potrzebny jest taki „który miałby kontakt 
z ludnością i cieszył się je j zaufaniem" -  
to mogłoby się zdarzyć, źe na sali receo - 
cyjnej przyjmowałby delegacje żydowskie, 
w charakterze Naczelnika Rządu Cywilne­
go dla spraw żydowskich, wycierający n o s 
w  jedwabne portjery i plujący na perski 
dywan były handlarz żywym toware n.

Co by «ia to powiedział nieboszczyk mar­
grabia W ielopolski?..

T akie pragnienia, które się objektywn e 
w yłaniają z rewelacyj „Naszego Przeglą­
du", to już zatracają cechę bezczelności 
—  to poprostu delirium.

Radzimy jednak ostrożność. Bo jakkol­
wiek podobne objaw y zdarza,ą się narazie 
w wypadkach pojedynczych, to jednak 
hypnoza obłędu może ob jąć większe koła, 
a wtedy... masowo wypadnie zastosow ać 
metodę Pasteura. .

A teraz mówmy serjo —  logicznie. Czy 
żydzi mogą się zaliczyć do mmejsz ści na­
rodowych? Czy oni mają jaką cechę na 
Todów? Czy mogą sobie rościć prawa po 
dobne Rusinom czy Ukraińcom? Czy w resz­
cie „mocarstwo anonimowe" zdolne do ta-

Ks. Leon Łomiński. 17

Traktat Wersalski a żydzi
Przyłapano cały szereg źydó v, którzy 

-krzyczeli „Ratujcie", jak sami potym zezna­
li tylko „ze strachu".

Jedna z żydówek zeznała, i i  podniosła 
niepotrzebny alarm z namowy „innych żyd- 
ków n. Gdy pułki wielkopolskie wchodziły 
do Lidy, żydzi manifestacyjnie zamykali 
sklepy. —  Czyż z tego już me widzimy że 
prow okacja ze strony żydów była obmy 
ślona z góry i zorganizowania?

AGITACJA ZAGRUN1CĄ.
Przyjrzyjmy się teraz prasie zagranicznej 

i  zauważmy dobrze co żydzi o nas piszą.
W  prasie paryskiej „Humanite" pisał 

dość często o Polsce żvd Paul Levy naj­
zaciętszy- wróg polskich interesów. W arty­
kule p. t. „Nienasycona P o h k a" czytamy 
taki ustęp: „Napisałem, że P  o 1 s  k a n i-  
g d y  n i e  b ę d z i e  z a d o w o l o n a ,  
i oto z powodu Gdańska kraj ten wchodzi 
w konfikt z tn ten tą , która przecież niczego 
mu dotychczas me odm ówiła." (G los Na­
rodu 8  czerwca 1919)

W  tymże samym organie (LH um anite) 
z d. 6 września 1919 t. żydzi ogłosili o 
dezwę p. t. „Apel do ludzkości" którą pod­

kich świadczi-ń jakie nasi rodacy otrzy­
mują od innych narodów, za co my moral­
nie rewanżować się obowiązani jesteśmy.

Skądże ten tupet, skąd to aroganckie 
wdzieranie się do praw narodowych (wy­
raźnie narodowych) m niejszości? Czyż oni 
mogą więcej wymag ć jak p r a wo a z y- 
j u na ziem(acb innych narodów.

Czy jeśli ktoś komuś da przytulisko to 
ów obdarzony z litości zyskuje prawo się­
gania do jego śpichlerza, ewentualn e zdzie­
rania odzieży z ciała swego dobrodzieja?

Należy się wieszcie otrząś ąć z pro­
stracji duchowej i okazać żydo n na naszych 
odwiecznych rozproszonych ziemiach, że 
nie pozwolimy nigdy praw swoich nadu­
żyć.

Jan Młodkowski.

Precz z rytualnem męczeniem zwierząt.
Oto głos jaki rozlega się na ulicach Berlina, podczas gdy u nas 

mordownia koszerna szerzy się w całej pełni.
Z Berlina douos ą: Staraniem tutejszych 

zrzeszeń hackenkreu/lerowskich ukazały się 
na ulicach Berlina broszurki i ulotki, w 
których autorzy w y s tę p u ją  p rz e ciw  u b o ­
jo w i  ry tu a ln e m u .

W zw ązku r. • .cirunacją nowego G abi­
netu p ra sa  a n ty s e m ic k a  k o m e n tu je  w  
o b s z e rn y c h  a r ty k u ła c h  u b ó j ry tu a ln y  i 
d o m a g a  s ię , ab y  L ig a  O c h ro n y  Z w ie­
rz ą t  p o  p rz y ję c iu  o d p o w ie d n ie j re z o ­
lu c ji  w n io s ła  d o  R e ic h s ta g u  w n io se k  
o  z n ie s ie n ie  u b o ju  ry tu a ln e g o  w  N iem ­
c z e c h .

A u nas?
U nas wniesiono, swego czasu, jeszcze, 

do Se  mu Ustawodawczego, interpelację w

s orawie uboju rytualnego —  ale sprawę 
złożono ad acta i.... p os cła w zapomnienie.

I dalej szerzą się pod pokrywką przepi- 
p 'sów  rytualnych m ę c z e n ia  z w ie rz ą t I  
d ro b iu  n a  „ k o s z e r " . Ciemny «rok  śred­
niowiecza panuje dalej w zatęchłych ulicach 
ghetta, omotanego przez rabinów i „cudo­
tw órców " —  cadyków ", w sieć przepisów 
Talmudu.

A możeby tak nasi rzeźmcy podnieśli 
głos w ej sprawie i odpowiedzM i coś nie 
coś na lamach prasy o tych męczar­
niach zwierząt i o tej „hygjeme" jaka pa­
nuje w rytualnych mordowniach żydowskich*

Czekamy!

Zięć rabina fałszerzem i bandytą!
Karta z dziejów „zasług”

W ielką senzację wywołało w warszawie 
zdem^S ' w i n i e  fa łs z e rz a  b a n k n o tó w  
t-d o la ro w y c h . P  tu ja od sześciu już ty­
godni prow ad ził w tym względzie poszu­
kiwania jednakże bez skutku. Dopiero w 
ostatnich dniach wpadła na ślań poszuki­
wanego od dł .ż zego c 'asn  R o b in s o h n a  
z ię c ia  je d n e g o  z e  z n a n y ch  ra b in ó w , a  
z a ra z e m  o s ła w io n e g o  fa łs z e rz a  p ie n ię ­
d zy  i u c z e s tn ik a  p e w n e g o  k rw a w e g o  
n ap ad u  b a n d y c k ie g o .

Robinsuhn był już p ęb i  -krotnie karany 
a po ostatnim procesie  zniknął nagle bez 
śladu. Otóż pof ci * stwierdziła, że krył się 
on « L iMmie t tam z * nu w a ł' się k o l­
p o r to w a n ie m  fa łs z y w y ch  p ien ięd z y , a 
za przyjazdem d W >rs <t#y uwrywal się 
w mieszkaniu n u jaH ei Suiy Nasternowej.

Uzyskaws y te dane,  policja wkroczyła 
niespodzianie do m:es'kani» Nasternowej

żydowstwa w Polsce.
i wykryła tam u rz ą d z o n ą  k o m p le tn ie  f a ­
b ry k ę  d o la ró w e k . R oJczas rewizji znale- 
zton j gotową juz odbitkę jednego bankno­
tu, których fabrykacja odbywała się w ten 
sposób, że każdą stronę drukowano na od­
dzielnych papierach a pastęonie spajano te 
połówki i przetyteano je jedwabnemi nite­
czkami. Kiis/ nie znaleziono, natomiast na­
trafiono na w ie lk ą  ilo ś ć  ro z m a ity c h  a k c ji1 
i b a n k n o tó w  z a g ra n ic z n y c h , Które ukry­
te były wśród brudnych szm at Ponieważ 
zachodzi podejrzenie, że papiery te są fa ł­
szywe, oddano je do ekspozytury. Z człon­
ków szajki fałszerzy aresztowano 4 ry o- 
soby, a ( Ja n o w ic e : R o b in s o h n a , R y czy - 
w o ła , N a ste rn o w ą  i W e in g la sa . Ponad­
to policja jest na tropie jeszcze jednego 
wspólnika, który używa pseudonimu J o -  
s z łe  R i jo k .

Stwierdzono, że fałszerze rozciągnęli g ę

pisało grono d zi.ł iczó w  i literatów sprzy­
jających żydom.

W odezwie tej Czytamy: „Okropne wy­
darzenia w Pińs’<u Lidzie i Wilnie dodały 
do roczników tragicznych historji Żydow­
skiej jeszcze |edną stronicę pełną łez i krwi".

Jeszcze jeden artykuł szkalujący nas w 
oczach Europy mamy w tymże samym or­
ganie żydowskim z d. 6 grudnia 1920  r. 
p. t. „Les pogromes de Pologne" Autor-żyd, 
jak sam twierdzi, z Paryża wybrał się do 
Polski i widział w niej pogromy własnemi 
oczami. Jeden pogrom miał się odbyć w 
Łodzi dn 17 września, a drugi w W arsza­
wie dn. 25 t. m.

Artykuły tego rodzaju ukazujące się  od 
czasu do czasu w socjalistycznej prasie pa­
ryskiej zbudziły zrozumiałe zresztą obawy 
i zaniepokojenie wśród całych rzesz naszych 
rodaków znajdujących się poza granicami 
Kraju. Wielu też Polaków nagabywanych 
przez francuskich pisarzy i publicystów 
zwracało się wpiost ó o  niektórych re akcji 
w Polsce z zapytaniem co się działo w 
W arszawie i Łodzi dnia 17 i 25 września.

Oczywistem jest, że nikt z nas nie sły­
szał o pogromach Żydów wogóle, a specjał 
nie w Łodzi i W arszawie w dniach 17 i 25 
wrześr.ia.

Zresztą p. Jan Jaures jako redaktor orga­
ny omawiającego te pogromy* mógł był

sprawdzić i zbadać całą sprawę telegraficz­
nie. zw racając się  do któregokolwiek z na­
szych dzienników, albo do poselstwa fran­
cuskiego. A jednak tego nie uczynił,

Złość i perfidja żydów w stosunku do 
P olski doszła już do punktu kulminacyjne­
go w Ameryce. K'edy Polska zmartwychw­
stać miała w czasie zawieruchy ogólno 
św iatow ej, kiedy zwłaszcza podczas Kon­
gresu Pokojow ego potrzebowała sympatji 
innych narodów, a zwłaszcza narodu ame­
rykańskiego, to żydzi wytężyli wszystkie 
sw oje siły w Am eryce by Polsce za wszel­
ką cenę szkodzić.

Straszliwym wprost atakiem napaści ta­
kich były urządzane przez żydów podczas 
wojny d e m o n s t r a c j e  p r z e c i w  
P o l s c e  i żałobne św iece w całej niemal 
Ameryce. W pochodach nosili tablice z na­
pisami, że P o l s k a  Ź y d o m s i ę n a -  
l e  ży , a nie Polakom, bo Polacy nie umieją 
się rządzić, że w Polsce jest a n a rh ja  i są 
wielkie pogromy niewinnych żydów, że P o­
lacy mordują ich nielitościwie. rabują ich 
sklepy, • bezczeszczą ich żony i córki, z a ­
bijają dzieci i starców, że Polacy w ięcej 
zbrodni się dopuścili na nich w P olsce, niż 
Niemcy w czasie tej wielkiej wojny na 
wszystkich ludach przez siebie podbitych. 
Najęte płaczki jęczały i zawodziły nad po- 
mordowar.emi ofiaiam i. C d. n.
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s tą  s ie ć  s ie ć  k o lp o rp o rta ż u  fa łsz y w y ch  
'fflolarów ek w  ro z m a ity c h  m ia s ta c h  w 
s z c z e g ó ln o ś c i n a  k r e s a c h  w s c h o d n ic h . 
r “ e li o n i z a m ia r  z a sy p a ć  fa łszy w y m i 
b a n k n o ta m i w ie ś  p o lsk ą . Ce trala fał- 
szersuą obliczona na essport fasytokatów za 
garnce miała być urządzona w Gdańsku. 
ŁUo jak żydzi chcą zapomocą fałszy­
wych banknotów zniszczyć Polskę, a 
uwłaszcza chłopa polskiego.

Polskę od żydów 
racz wyzwolić Panie!
Boże coś Polskę przez tak liczne wieici 
orom j od Szwedów, Turków  i Tatarów , 
U 'ś  ją  wyzwól ł z niemieckiej opieki 
3 na proch starłeś kajzerów i carów,

Przed Tw e S tarze  zanosim błaganie: 
“ Oskę od żydów racz wyzwolić Panie!

idjtowie, fcasi miłosierdziem tknięci 
f*ę tułacze do kraju przyjęli, 

dzisiaj żydzi niewdzięczni, zawzięci 
tzgubę Polski podle się spiknęli;
’ zee Tw e ołtarze i t. d.

Żyd hasze miasta i wsie zawojował,
Handej i przemysł zabrał w sw oje ręce, 
Nawet hiczelme wyższe opanował 
* kraj pogrążył w ubóstwie, w udręce. 

Przed U w e  ołtarze i t d.

, - s*eje'fcezwstyd i ludność rozpj 
5 arczmv i wiomy rozpusty otw itra, * 
«  'Iszewizną.szczepi, Polaków rozc 
M enie i zdf

Tylko w pienią 
Przed Tw e ołtl

jw ie i rozum odbiera;
Przed Twe^ołtarze j.

Żvd wiarę śwffetą kopie i wyszydza 
Kult dia zlotegh cielca wszędzie szerzy 
Orła naszego bmłego zohydza,

i szachrajstwo wierzy; 
|ze i t d.

Żyd próżność moć|rst zagranicznych łechce 
na swe krzywdy ^łamliwe się skarży 

»Zie mu jest w P o lice , a iść z Polski nie 
\  [chce

1 °  wszechwładzie chytrze tutaj marzy;
Przed Tw e ołtarze i%. d.

Nawet już ziemię polslqj wysuouje 
!emu plony polska ro ia i gleba, 
h te  naszych za morze w ęd ru je, 

w obcych krajach szuka\tęsa chleba 
Przed Tw e ołtarze i t.

Boże wszechmocny i T y "^ a in o  Św ięta, 
Korony Polskiej Przeczysta Królowo! 
polska chce zrzucić te ohydne pęta,
'c.hce oyć naprawdę wolną, narodową:
- Przed Tw e ołtarzem i

O )

Bogaty kupiec żydowski 
agitatorem bolszewickim
Od dłuższego już czasu na linji W arsza­

wa — Gdańsk zauważono podróżującego 
b o g a teg » kupca z Warszawy, niejakiego 
H i l  a M o j  s i e  P e r i  a ( J rzechoania 5), 
Wóry zawsze wiózł ze sobą większą ilość 
słota. Ostatnio Peri miał przy sobie i  0  
k i l o g r a m ó w  p r z e t o p i o n e g o  
V  o t a  oraz 89 .24  rubli sow ieckich w 
Nocie.

Znaleziono przynim szereg notatek w ję ­
zyku rosyjskim, co wskazywałoby na s to ­
sunki Perlą z So  betam i.

Jak  się okazuje P e r l  p r z e t o p i o ­
n e  z ł o t o  p r z y w o z i ł  z G d a ń ­
s k a  d o  W a r s z a w y ,  g z i e  o b r a ­
c a ł  j e n a  p r o p a g a n d ę  k o m u ­
n i s t y c z n ą  w e w  n ą t r z k r a j u .

S p r z e d a j z a w sz e  sw e m u , k u p  ty lk o  u

K a ż d e g o  P o la k a  j e s t  t o  p ra w o  ^św ięte! 
G dy się b r a c ie  cz y n e m  z a b ie rz e s z  do te g o  
T o  s p o ls z c z e n ie  P o ls k i b ę d z ie  ro z p o - 

B. Pustelnik. fc z ę te

Chciwość żydowska.
Za znalezione 25 .000  dolarów

Brudna chciw ość żydowska jest ogólnie 
znaną „zaleta" żydowską. Oto jeszcze je ­
den z kwiatków na tej niwie żydowskiej: 

Niejaki Antoni Przywódzki z pod So k o­
łowa kolo Sied ec, woźnica przy rozwoże­
niu serów z wytworni p. Zawodyńskiego, 
jadąć szosą sokołow ską znalazł walizkę. 
W d mu Przy wózki otworzył wabzę i na 
dnie zndazł nowy garnitur męski. Gdy roz 
winąl g rnitur ten zaczęły się z kieszeni 
marynarki i spodni sypać banknoty dola­
rowe.

Frzywózki osłupiał na widok tylu bank * 
notów, pochował więc czemprędzej pienią­
dze i pobiegł do pobliskiego posterunku 
policji, gdzie okazało się że w walizce 
znajduje się 25 ty s ię c y  d o la ró w  i 13 t y ­
s ię c y  z ło ty c h .

ru iic ja  niezwloczn e przeprowadzka do­
chodzenie, które ustaliło, że zguba jest

ofiaruje żyd... 2  złote nagrody!
w łasnością b o g a te g o  k u p c a  le ś n e g o , ży ­
d a M o sz k a  G ry n b e rg a .

Grynberg ucieszył się ogromnie znalezio­
nymi pier.iądzmi i w nagrodę ofiarował 
uczciwemu- Polakow i 2 zł.i

Ale Przywóski jest nie tylko uczciwym, 
ale i mądrym człowiekiem podziękował 
chciwemu żydowi za nagrodę i udał się  
do —  sądu peiubowneg , który przyznał 
mu 10  p ro c . o p  z n a le z io n e j su m y . M o- 
szek Grynberg strasznie się zezluSi.il na 
Przvwóskiego i na sąd za takie —  „niespra- 
widliwe" rozstrzygnięcie i ofiarował — 50  
złotych. Przywóski bvł niewzruszony i 
o trz y m a ł —  o k o ło  25.000 z ło ty c h !

• A jakby postąpił żyd tałmudysta, gdyby 
znalazł pieniądze jakiego „goja ?...

Odpowiedź nie trudna do odgadnięcia....

Najazd żydowski na lasy polskie.
Puszcza nalibocka

W  ostatnich kilku tygodniach ży d o w - 
s tw o , które roz o c 'e ło  atak na wieś i zie­
mie ru sz y ło  ró w n ie ż  i n a  p o d b ó j l a ­
s ó w  p o ls k ic h .

ą to przeważnie 
i e c c y !

żydzi g d a ń s c y  i

tak żyd Szalit z Gd ńska kupił w Or­
dynacji Zamojskiej 450.000 metrów sześć, 
drzewa, duże tereny itśn e w dobrach Ra- 
dziw łłowskich i t. p.

w rękach żydów.
Koncern żyda Jewiełowskiego z Berlina 

kupił od Cyryńskiego dużą p u sz c z ę  n a łł-  
b o c k ą . Żyd Szkołowski z B  runa kupił 
i rzez firmę Braci Gorlin kilkanaście tysię­
cy hektarów lasu w Jeziorach. Żvd Lewin 
b dyrektor Cyryńskiego, zakupił w okoli­
cach Nieświeża 2 radziłłowskie nadleśni­
ctwa.

Na Boga, Polacy, nie sprzedawajcie kor­
nikom żydowskim lasów, bo wytrzebią je 
i zniszczą tak, że ślad po nich nie zosta­
n ie !  . .

Co się dzieje w całej Polsce?
Bielsko,

Odczyt na czasie.
Dnia 17 st cznia br. pani Irena F eisto - 

wa z W<“rszawy wygłosiła w sali pod 
„Czarnym Orłem" piękny odczyt o niebez­
pieczeństwie żydowskiem.

Ze swadą orators<ą, ze znajomością te­
matu i gorącem uczuciem patrjotycznem 
wypowitdz^ała prelegentka sw yn słucha­
czom smutne słowa prawdy o strasznem 
niebezpieczeństwie żydowskiem.

Ze swadą oratorską, ze znajom ością te­
matu i gorącem . Ui żuciem pat jotycznem 
wypowiedziała prelegentka swym słu ch a­
czom smutne słowa prawdy o strasznem 
niebezpieczeństwie żydowskiem. Siowa peł­
ne bezgranicznej miłości dla ojczyzny głę 
boko wryły się w serca wszystkich o b e­
cnych na przepełnionei sali. Cała wiązan­
ka cyfr naocznie mówiła, źe czas najwyż­
szy pomyśieć o obronie swego stanu p o­
siadania przed zachłannością żydowską. 
Najciekawszą była statystyka o przestę­
pczości żydowskiej, a więc fałszerze, de 
zerterzy, handlarzy żywym towarem, pase­
rzy i truciciele. Żydzi stanowią 9 0  proc. 
ogółu tych zbrodniarzy, jakkolwiek liczbo­
wo stanowią żydzi zaledwie 12 proc. ca­
łej ludności w kraju.

Brak m iejsca nie pozwala na szczegó­
łowe omówienie tych wszystkich szczegó­
łów żydowskiego niebezpieczeństwa, poru­
szonych przez p. Feistową.

W  następujących korespondencjach po­
staramy się rozwinąć obszerniej sprawy o- 
mawiane przez prelegentkę na odcaycie.

Znamiennem było zakończenie odczytu- 
Prelegentka wyraźnie powiedziała iż głó­
wną przeszkodą w walce z nawałą żydow­
ską jest ciemnota niższych warstw nasze­
go ludu, oraz lekkom yślność i brak chęci 
do pracy uświadamiającej ze strony naszej 
inteligencji. Tylko wówczas gdy ta ostatnia 
zdobędzie zię pomimo ciężkich warunków

życiowych na wydzielenie z s.ebie zastępu 
jednostek pełnych eztuzjazmu dia sprawy 
narodow ej, gdy szeregi inteligencji pójdą 
w sza-ą masę i uśw iadom ią o koniecznoś­
ci przestrzegania zasady Tw a Rozwój 
„Sw ój do swego po sw oje".

Wtedy dopiero runie twierdza żydowska 
wzniesiona na polskiej ziemi. D -tychczas 
zaś jest odwn tnie: wiele polskiej inteligen­
c i  spełnia rolę żydowskich pachołków i 
pomaga wlasnemi rękoma kopać grób. T yl­
ko wiara w niespożytość narodu polskiego 
w jego wielkie bogactwa moralne, które on 
pomimo braku oświaty kryje pod swą 
p r o s ta tą  siermięgą daje otuchę lepszej 
przys łości a pozwala ufać. źe p zyjdzie 
czas, kiedy na polskiej ziemi jedynymi gos­
podarzami będą tylko Polacy. Polonus.

HI||||!IIIH

Zakopane.

Jeszcze jeden sprzedawczyk.
Mamy znowu do zanotowania wypadek 

wydzierżanienia pensjonatu przez chrześci­
janina —  żydom. W ypadek ten jest tem 
smutniejszym że czynu tego dopuścił się 
urzędnik państwowy p. Tadeusz R itk ie -  
wicz, oficjał pocztowy w Zakopanem, czło­
nek Chrześcijańskiej Spółdzielni mieszka­
niowej urzędn. państw, i tyczy realności 
ofiarowanej przez śp. hr. Zamojskiego.

Postąpienie p. Ratkowicza. pom ijając już 
sam fakt wydzierżawienia domu żydom, 
sprzeciwia się celom fundacji śp hr. Za­
m ojskiego, który chcąc właśnie zapobiedz 
przejściu pewnych terenów budowlanych 
w ręce ż dowskie i chcąc przyjść z pomo­
cą chrześcijanom, oddal te tereny do dy­
spozycji chrześcijańskiej Spółdz. mieszk. 
urzędn. państw.

Piętnujemy więc publicznie ten postępek 
p. Ratkiewicza a zarazem zapytujemy Chrzęść. 
Spółdz. m.eszk. Urz. państw, czy o fakcie 
tym jest Je j wiadomo?

Dzierżawa ta winna być bezwłocznie u- 
nieważnioua a p. Ratkiewicz ze Spółdzielni 
wykluczony! Sw ój.
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Dębica.

Apel do Polaków!
W  Ż yrakow ie, 2  km . od  D ęb icy  zna jd u ­

je  s ię  ceg ieln ia  i młyn parow y D artaka, 
k tóre w skutek zadłużenia w ystaw iono na 
licy tac ję . D ługi w ynoszą pod obno 1 2 .0 0 0  
dolarów . P rzed sięb iorstw a te  są  rentow ne, 
a le  w ym agają silnej ręki.

D o  p ierw szej licy tacji nie zgłosił s ię  nikt 
przy drugiej zatem  lub trzecie j przejdą one 
niew ątpliw ie w ręce  żydow skie.

Czyż nie znajdą się  u nas kupcy lub prze­
m ysłow cy P o la cy , którzyby o ca lili ceg ieln ię

tnłyn przed zach łannością  żydow ską?!..

Sposoby żydowskich 
przemytników.

Depesze pocztowe na usługach 
przemytników.

Z W arszaw y donoszą n a m :
O negdaj w południe na rogu ul. S o ln e j i 

M irow skiej policja  zatrzym ała na przystan­
ku tram w ajow ym  Hila Icchoka Palucha, 
który  miał paczkę zaw iera jącą  cztery kig. 
tytuniu g d ań sk iego .

Przyprow adzony do 7  kom isarjatu  P alu ch  
tw ierd ził uporczyw ie, że ja k o b y  ow ą zak w e- 
stjon ow an ą u niego p aczkę jak o b y  ktoś 
nieznajom y d a! mu do chw ilow ego trzym ania.

P o d czas o so b iste j rew izji przy P alu chu  
znaleziono kilka depesz z Gdańska do 
W arszawy o treści n astęp u jące j: O jciec 
bardzo chory, bądź u rabina", zaś treść 
drugiej depeszy brzmi! O jciec umarł 14 
pod  kantem  — pogrzeb”.

O kazu je s ię , że treść depesz je s t z góry 
w iadom a nadaw com  i oczyw iście mowa 
je s t zawsze o przem ycanym  tytuniu.

T y tu ń  sk onfiskow ano, zaś P alu cha pozo­
staw iono  w ąreszcie do dyspozycji sęd zie­
g o  śled czego .

O to jak ich  sp o so b ó w  używ ają żydow scy 
nikczem ni przem ytnicy przy przem ycaniu 
tytoniu z zagranicy.

Droga do szczęścia 
i dobrobytu.

„Kto O jczyź ile służy, sam  so b ie  służy". 
T e  słow a w ielk iego k azned zie ji i patrjoty 
p o lsk ieg o  pow inny s ta ć  s ię  naszym  d rogo­
w skazem , gdvż zaw ierają one w ielką praw ­
dę życiow ą. T y lk o  w potężnem  i pod wzglę 
dem gospodarczym  należycie zorganizow a- 
nem państw ie, pow odzi s ię  dobrze je g o  o- 
byw atełon’ .

G osp odarczo  i politycznie siln i będ zie­
my w tedy, gdy handel, przem ysł i rzem io­
sło  wyrwiemy z rąk obcych .

M usim y zatem  m ożliw ie najprędzej sp ol­
szczyć nasze m iasta, w  których dotąd g o ­
spodarzam i są  ludzie o b cy  nam duchem  i 
rasą . W  tem leży w ielka ta jem nica naszego 
sz cz ęśc ia  i dobrobytu.

Ja k ą  drogą d o jść  do tego celu ?
1. Sp ołeczeń stw o p olskie musi za w szel­

k ą  cen ę zerw ać z zakorzenionym  w śród 
niego przesądem , że tylko urzędnik je s t  c o ś  
w ait i godny je s t  szacunku, n atom iast w szel­
k ie  inne zaw ody praktyczne są  rzekom o 
czem ś gorszeni, hańbiącem  i zasługują na 
p ogardę. T a k  m yślała sz lach ta  w daw nej 
P o lsce  i to by ł jed en  z pow odów  upadku 
państw a i naszej niew oli,

2 )  Kupcy, przem ysłow cy, rzem ieślnicy, a 
ta k ie  rolnicy, zanim  obejm ą sw ó j zaw ód, 
pow inni n ab y ć w iedzę fachow ą w szkołach 
zaw odow ych i p rze jść odpow iednią prakty­
k ę. Skierujm y zatem m b d zież  naszą p rze- 
dew szystkiem  do szkół zaw odow ych.

3 ) R ztm ieśln icy  i przem ysłow cy m uszą 
zam ów ion e u nich przedm ioty i tow ary zro­
b i ć  so lidnie, dokładnie i w inni śc iś le  do­
trzym yw ać um ów ionego terminu.

K u p iec zaś nie będzie sprzedaw ał ani 
złego, ani podłego, ani sfałszow anego tow a ­
ru, a w szyscy  tak rzem ieślicy , przem ysłow ­
cy, kupcy i rolnicy zedow olnią s !ę  małym 
zyskiem , sp rz e d a ją c  tanio.

K upcy żydzi m ają bardzo mały zarobek 
na poszczególnych  tow arach i tą  drogą u- 
niem ożliw iają konkurencję innym i ś c  ąg a ją  
do s ie b ie  licznych khjentów . Uczmy się  za­

tem w tym kierunku od n ich , jeż e li mamji 
stw orzyć polskie kupiectw o.

4 )  W szy scy  P olacy  przestrzegają zaw sze 
i w szędzie hasła  „Sw ó j de Sw eg o  po sw o­
je " ;  zach ęca ją  do tego m nych i popierają 
w szędzie tylko P olaków .

O d d z ia ł T o w a r z y s tw a  „ R o z w ó j * 
w  C ie s z y n ie .

Judka Horowitz z Rymanowa
i jego rzekomy „przyjaciel"... Lloyd George

Właściciel hurtowni żyd Horowitz z Rymanowa starał się o koncesje 
przy pom ocy protekcji... Lloyd George‘a.

W  g ru d ni- zeszłego roku poruszyliśm y 
na łam ach „H. N .“ fakt nadania k on cesji 
tytoniow ej w  Rym anow ie żydowi H orow itzo­
wi, przyczem  nasz koresp ond ent z Rym a­
now a p od ał nam szczegóły  olbrzyroieg> 
w iecu, ja k i od był s ię  w  te j spraw ie w  Ry 
m ano wie.

Ale Horow itz je s t nie w ciem ię bity . C h o­
dzi cn  po w szystkich  red ak cjach  pism  ży 
dow skich  i op ow iad a o sw ych w ielkich za 
słu g ach " dla P o lsk i.

Żydow ski „N asz P rzeg ląd " p od aje stek  
tych  bredni, ja k ie  op ow iad a Horowitz by le  
tylko utrzym ać się  przy k on cesji. P odajem y 
je  za „N aszym  P rzeg ląd em ":

.O to  ćo  pow iada H orow itz:
Jestem  synem  rab in a  z m ieścin y  pod 

Stry jem , od  2 0  lat mam k o n ces ję  na hur­
tow nię w Strzyżow ie. O trzym ałem  ten przy­
w ilej, k orzysta jąc z w rł/w ów  ów czesnego 
m inistra skrarbu  w A ustrji n ieboszczy ka 
B lińskiego, gdyż byłem „mężem zaufa­
nia” członków Koła Polskiego, oraz  
namiestnika Potockiego. 1 p óźn ie j, już 
za czasów  P ad erew sk ieg o  byłem w sto ­
sunkach z „purycam i” (dziedzicami). 
D zięk i temu nie o d ebran o  m i k o n ce s ji.

N ieszczęście zaczęło  s ię  gdy W ito s  na­
m aw iał B ilińskiego, by  został m inistrem  
skarbu  pod jeg o  rządam i, a t łu m a c z y łe m  
i e  n ie  w y p a d a , a ż e b y  t a k i  p a n  j a k  B i ­
l iń s k i  b y ł m in is t r e m  u W ito s a .

W ito s  dow iedział s ię  o tem i postarał

się  o  od ebran ie m i k on cesji. B ron iłem  s ię  
przedstaw iłem  dyplom  otrzym any cd  gene­
rała H allera, i izba s k ib o w a ,  w uznaniu* 
moich zasług dla ojczyzny, dała mu 
czasow o koncesję na hurtow nię w Ry ­
m anowie. A teraz toczą w alkę ze mną o 
k o n ce s ję  i op ow iad ają  o  w pływ ach L. 
G eorge a. Istotnie byłem w Londynie, in 
terw epjow ałem  u L. G eorgea, lecz bee 
skutku, 21 października 1926 r. otrzy­
małem list od niego, ie  starania jego  
nie osiągnęły żadnego skutku.

T eraz  jestem  w ciężk ie j sy tu acji. Cała 
p rasa uw zięła s ię  przeciw ko mnie i op o ­
w iad ają  o m o je j n ie lo ja ln o ści w o b ec pań­
stw a!

I tu p okazu je H oiow itz dyplom odznaki 
honorow ej obyw atelskieg o  kom itetu O b ro ­
ny Państw a podpisany przez jen erałów  
a stw ierdzający , iż H orowitz był członki m 
m iejscow eg o kom itetu i „spełn ił sw ó j o b o ­
w iązek  o b y w ate lsk i".

W id o czn ie  jed n ak  nie pom ógł ani Lloyd 
G eorge a ’ i jeg o  stosu nki z „dziedzicam i", 
b o  oto M inisterstw o S<arbu  zaw iadom iło 
w ładze w R ym anow ie i e  „prow izorycznie 
zaw iadostw o hurtow ni tyt m iow ej w Ry­
m anow ie, prow adzonej tym czasow o w cią­
g u  kilkunastu dni r>r*ez Horow itza, p< le - 
con o  poru czyć zasłużonemu oficerowi 
inwalidzie, który w między czas ie  w m óst 
p o d an ie*.

O t i now a krzywda w P o ls c e . . .

Co sie dziele zagranicę
Em igracja ale z... Palestyny.

W  ciągu m iesiąca  g r dnia 1926  roku 
przybyło do Palestyny 6 1 3  em igrantów , 
zaś w y e m ig r o w a ły  z P a le s t y n y  642 o* 
s o b y ,  W  poprzednim  m iesiącu w listo o a- 
dzie im igrantów  było  521 , zaś e m ig r a n ­
t ó w  z P a le s t y n y  923 o s ó b .

Ja k  w idać z pow yższych cyfr żydzi m a­
ją  już d o ść „ziemi o b ie ca n e j" ...

Koniec niewoli Papieża.
D onoszą z P aryża: R zym ski korespondent 

„C hicago T r ib u n e "  otrzym ał rzekom o in­
form acje  od jed nego  członka kolegium  kar­
dynałów , że W atykan pertraktu je z M u sso - 
linim w  spraw ie konkordatu, któryby za­
kończył niew olę d obrow olną p apieża. R o ­
kow ania m ają  zostać przyspieszone aby  
papież m ógł w ziąść udział w  kongresie 
eucharystycznym  m ającym  od b y ć się  w 
B olon ji.

flnglja za zerwaniem stosunków  
dyplomatycznych z Rosją.

C zęść gabinetu  angielskiego dom agała 
się  na ostatniem  posiedzeniu  R ady g ab in e­
tow ej rozw iązania stosu nków  dyplom a­
tycznych z R o s ją  i w ypow iedzenie angiel­
sk o — sow ieck ieg o  traktatu handlow ego. 
Prem jer Baldw in praw d opod obnie pod d a 
się  temu naciskow i.

P rzyw ód ca P artji P racy  M ac D onald  o 
św iadczył się  w  w yw iadzie prasow ym  prze­
ciw  zaw arciu śc iśle jszych  stosu nków  dy­
plom atycznych z R o s ją  gdyż wtedy An-

g lja  stałaby  otw orem  b ezcerem on jaln ej agi*.; 
tac ji kom unistycznej.

Kto dowodzi arm ją ćhińską?
„Tim es pod aje w iadom ość w edług której 

1 6 0 0 0  oficerom  którzy niedaw no zostali 
zw olnieni ze służby w arrnji czerw onej w 
zaproponow ano zam eldow ać s ię  d ob row ol­
nie do służby w nacjon alisty czn ej arm ji 
C hińskiej,

Otwarcie i Poświęcenie Zitładn 
Fabryki Masarskiej

W  niedzielę dnia 6  lutego br. p ośw ięco­
ne zostały Z akłady F abryk i W y robów  M a­
sarsk ich , znanego w K rakow ie przem ysłow ­
ca  i m asarza p. E dw arda Kumali przy uL 
Szlak  I. 4 9  w domu w łasnym .

P ośw ięcen ia  d okonał Przew . K s. P rałat 
D r. N iem czew ski, prepozyt k o śc io ła  św  
F lorjan a.
P o  dokonaniu aktu p ośw ięcen ia , Ks, P ra ­
łat w przem ów ieniu sw ojem  ztożył se rd e ­
czne życzenia p. Kumali —  dalszego i po­
m yślnego rozw oiu przedsiębiorstw a.

W  uroczystości wzięto udział liczne g ro ­
no o só b  z pośród znajom ych i przyjaciół, 
p. Kum ała oprow adzał g o śc i po w szystkich 
halach urządzonych w edług najnow szej 
zdobyczy techniki i wiedzy. F ab ry k a  w y ro -
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Spekulacje żyda GutreEcha s Z .LK .
Dalszy ciąg rewelacji z za 

W iadom o ogólnie, _e w byłym zaborze 
^ s tr ja c k im  żydzi p ro w a d z ił prym, zajm o 
Wmi t m w urzędach państw ow ych jak  1 
prywatnych pierw szorzędne stanow iska. O - 
®ecnie nie m ogą j Uż j a ^0 żydzi zajm ow ać 
pier ■ szorzęd  iych stanow isk, ale poniew aż 

' zaim ufą naw et popłatniejsze stano-
m t ’- Aednakow oż w n̂ne3 Joftnie * ta ,{'-
weiaks G utreich b ęd ąc w służbie kolejow ej, 
jeszcze  za czasów  zaborczych pełni! służbę 
Kolejową jako  j isarz w agonów . —  P o  rt z 
padn ęciu s*ę Austrji wk ęcił się do służby 
magazynowej. P o  niejakim  czasie wtad/e 
solejow e wpadły na trop biudnych m ani- 
ptilac i upraw ianych przez G u tie icha, skut- 

7 1 czego G utreich został w sw oich czyn- 
*n ściach słu żbow yih  zaw ieszony. P od czas 
sw ego zaw ieszenia w służbie G utreich za- 
w *yl s p ó łk ę  h a n d lo w ą  i z w a b ił d o  t e j  
s p ó łk i  u r z ę d n ik ó w  k o l .  b ę d ą c y c h  n a  
w y s o k ic h  s t a n o w is k a c h .

Po aług m okresie czasu G utreich potra­
cił w ykręcić się z zaizu ranych mu czynów  
' z05' ! 1'! z  ̂ pow rotem  > owe łany do służby, * 
— c h c ą c  s i ę  n a  p r z y s z ło ś ć  z a b e z p ie c z y ć ,  
v p is a ł  s i ę  j a k o  s o c ja l i s t a  d o  Z a w . Z w .
, ° I .  " a  c z ło n k a ,  v> ieo .ą . o em dobrze, 

jak o  członkow i Z. Z. K. nic mu się złe- *  
8 °  stać nie m oże i tu prow adził dalej sw e 
l!łteresa handlow e.

T * tok: spółkę handlow ą zlikw idow ał, u- 
2ędnikó,v kol. których potrafił śc iąg n ąć do 

Spółki w y p r o w a d z ił  w  p o le  ci zaś ze

ió w  m asarskich p. Kumali je s t p ierw szo­
rzędną tak pod względem urządzeń h yg je- 
picznych jakoteż i pod w/ględem postępu 
* techniki w zastosow aniu najnow szych m a- 
szyn now oczesnych, oraz pieców  do w ę­
dzenia itd.

J * 0 Pośw ięceniu  i obejrzeniu  fabryki 
eo śc . m al°w ie  podejm ow ali zebranych
W ł Stliadaniem ’ w czasie kł(' reg °  Prze- 
p , 111 j^ ie n ie m  gospodarzy p. dyrektor
P r-t ? n s^  który dziękow ał Przew . Ks.
Jiie tw* ^ r . N iem czew skiem u za d ikona-
jj aiCtu P ośw ięcenia, oraz za złożenie ser-

znych życzeń rozw o.u fabiyki i dobre*
^«oP KWj d7.enia* Następnie przemawiali pp.

Różycki. Dr. P rochow ski, 
„ i - i 3 . - *̂eja . poseł H oleksa. W ó jcick i i

u *nnych, sk ład a jąc zyczenia p. K um ali 
^ c z ą c  wiele sił i energji do wytrwania w 
1 trudnych « ciężkich czasach , jak ie  o- 

eem e przeżywamy, pod względem  g osp o- 
«rczym w p a ń stw e , szczególnie p od n o- 
ono ciężką sytu ację przem ysłu i rękodzte- 
w naszem  m ieście  w s<utek braku od p o- 

w,®dntch kredytów .

R ed a k c ja  nasza zn aiąc o so b iśc ie  twardy 
a g ? } *  ' n jezł ,mn3 energję p, Edw arda 
iv je s t przekonaną, ze wytęży sw e si- 
g  1 zużytkuje nabytą wiedzę w kraju I za ­
granicą dla udoskonalenia i rozw oju sw e­
go fachu D o tej pracy przełączam y się 

ozeniem na tem m iejscu życzenia w celu 
- t f v >iu te j  p laców ki przem ysłu m asar- 

g ° , serdecznem  „Szczęść Boże*1!

ZcałeJPoBjki.
. - w ? ! *  w o ln o  p o lo w a ć  w  n ie d z ie le  i 
, ,  *<ta. M im sierjum  roinictwa wydało o-
nartl1f  d°  nadleśnych i leśniczych lasów  
państw ow ych w spraw ie polow ania. W  ro­
wu bieżącym  m iu sterju m  nakazuje leśni­
czym w strzym ać się  od polow ania w nie- 
oziele i św ięta, zaleca rów nocześnie, aby w 
jn ia c h  tych i w łaścicie le lasów  nie urzą­
dzali polow ań. 4

kulis Z. Z. K. w Krakowie.
wzg'ędu na sw oje stanów  ska m im o  p o ­
n ie s io n y c h  s t r a t  n ic  n ie  p r z e c iw d z ia ­
ła ją ,  a Sprytny żyd pełni d a le j  służbę w 
centrali telt fonicznej i przy te j sp o sobn ości 
prowadzi na sw oją własną rekę h a n d e l 
— z ie m ia k a m i, k a p u s tą ,  m o r e la m i,  f o r ­
te p ia n a m i i t. p. prze/co k o le j  y Którzy 
pem ą z mm służbę są  pokrzywdzeni bo 
bardzo często  do służby nie przycho- 1 
dzi.

G utreich w net tak daleko s ię  posunął, 
że d o * ie a  ial s ię  iż robotn k F r a n c is z e k  
Ś w ię t e k  ma w sw oim  posiadaniu 100  do­
larów  wył dził ow y ch  100  d larów rz e k o ­
m o na interes iŚ w ię t e k  a n i d o la r ó w  a n i 
ż a d n e g o  in t e r e s u  z e  ż y d k ie m  n ie  z r o ­
b ił, a rieu y  b eony robotnik jakim  jest 
Św iątek  pr/y chodzi i prosi o zw rot swych 
dolarów , G utreich wyrzuca go za drzwi.

A teraz należałoby zapytać pod adresem  
Z. Z. K. W Zw. Zaw. Kol. st ją  na czele 
funkcjonariusze kole owi P olacy  z a m ia s t  
t ę p i ć  b r u d n e  s p r a w y  u p r a w ia n e  p rz e z  
ż y d ó w , ajm ują s ę o>obą Jan a Pe>eca na 
którego oszczerstw a rzu ca ją , ale którem u 
n c brudnego zaizu cić nie m< gą. A nuże 
„tow arzysze" gdzie w asze oczy?!

W  następnym  num erze „H asia N arod o­
w ego" napiszem y o źydku M* xam inie z 
W ydz. W yk. w W arszaw ie i p k  to było 
przy otw ar iu domu zwrą/kowego przy ul. 
W arszaw skiej w Krakowie.

W z r o s t  b e z r o b o c ia .  W edług danych 
państw ow ych urzędów nośredm etw a pracy 
ostatni tydzień sprawozdawczy z ry n k u p ra  
cy za czas c d 22  do 29  stycznia rb. w yka­
zuje ogolnie przybliżoną licz b ę  251 .702  
bezrobotnych . W stosunku d<i poprzednie 
go tygodm a spraw ozdaw czego liczba ta 
wzr- sła o 2 5 1 8  o sób .

W y m ia n a  w ię ź n ió w  m ię d z y  P o l s k ą  a  
L itw ą . O eguaj oubvla się > > miana więź­
niów  politycznych między k o lsk ą  a Litwą. 
6  Litwinów wyraziło chęć poz star ia  w P o l­
sce.1 Pi Iska of arow ała Litwinom  15  więź­
niów , Litwa z<jć 6.

U c ie c z k a  o f i c e r ó w  s o w ie c k ic h  d o  
P o ls k i .  K ika dni temu wyiąuow ał pi d Lu­
ckiem  sam olot w ojskow y sow iecki. W ładze 
w ojskow e zatr/ymały sam olot oraz lotników , 
czeka jąc na p olecenie z W rrszaw y. Po 
przew iezieniu sam olotu i pilotów  do W ar 
szaw y przestąpiono do badai.ia lotnika Po ­
trą T im oszczi ka oraz obserw atora Kazim ie­
rza Klim a, Polaka z G rodna, którzy ośw a -  
czyli, że ob a j byli przydzieleni do 21 -g o  
pułku piech ty w K ijow ie i postanow ili u- 
c iec  z Rosji.

„ M ie s ią c  S i e r o t y ” w  c a ł e j  P o ls c e .
Związek towarzystw opieki nad sierotam i 
proklam ow ał na m iesiąc marzec kw estę o -  
pólną na rzecz  zakładów  i instytucyj, w 
których sieroty otrzym ują należytą opiekę i 
w ychow anie. Kw esta ta rozpocznie się 1 
m arca i zostanie prztprow adzona bardzo 
Szeroko w W arszaw ie ł na prow incji.

A f is z e  m a g is t r a tu  w  ję z y k u  ż y d o w ­
s k im . Socjalistyczny  m agistrat w Kutnie, z 
pow odu z3|ść z bezrobotnym i wydał od ez­
wy w języku polskim i żydow skim . Odezw y 
rozlepiono na ulicach m iasta.

Ż y d o w s k a  f i r m ą  w  R z e s z o w ie  o s z u ­
k a ła  S k a r b  n a  2 0 .0 0 0  Z ł. O g a . ia  celne 
w R zeszow ie wpadły na trop olbrzym ich 
nadużyć, dokonanych przez firmę Sara  i 
Abraham  Bilselt. Rew izja, d konana w tej 
firmie wykryła na sk ład zie 87  funtów je d ­
w abiu najróżnorodniejszego get.,nku i 6 5 0  
kg- innych tekstyljów  w artości 5  tysięcy do­
larów . Firm a nie miała żadnych dokum en­
tów  w skazujących na pochodzenie tego to­

waru; jak  s ię  okazało został on przem yco­
ny z C zechosłow acji. Sk arb  państw a po­
niósł stratę 2 0 .0 0 0  zł. Znaleziony tow ar .za­
kw estionow ano.

K r w a w e  z a jś c i a  w  K o s s o w ie  p o le ­
s k im . Z K ossow a P oleskiego d onoszą, że 
onegdaj podczas ożyw ionego ruchu targ o ­
w ego uform ował się w iec kom unistyczny, 
który w krótce skupił dokoła s ieb ie  liczne 
zbiegow isko D o tłumu przem aw iało dw óch 
m ów ców . Szczupły oddział m e s< ow ej po­
licji starał się  rozproszyć w iec, tłum jed n ak  
przybrał groźną postaw ę i nie p o z w c !} a - 
resztow ać m ówców. Gdy z tłumu zaatak o ­
w ano kom endanta posterunku oddział p o ­
licji dał dwie salwy do tłumu Z pośród  
dem onstrantów  padło na m iejscu  trzech 
trupem a zostało  8  rannych, z którego 2 
zmarli do szpitala. D okonano aresztow ań 
w śród agitatorów  kom unistycznych

Kronika krakowska.
M in is te r  r e fo r m  r o ln y c h  w  K r a k o w ie .

O n g d a j baw ił w Krakow ie mim.Mer reform 
rolnych p. Staniew icz, ktćry odbył z pro­
fesorem  Jaw orskim  konferencję w spraw ie 
kodyfikacji reform y rolnej.

Z  K o m is ji  k o d y f ik a c y jn e j.  S e k c ja  pro­
ceso w a kom isji k od y fik jt yiuej odbyła w 
Krakow ie szereg  posied zeń  w listopadzie 
i w styczniu br., na których w drug m czy­
taniu uchw alono gotow y już projekt p roce­
dury cyw ilnei dla całego państw a. G otow y 
projekt będzie opublikow any t rozesłany  
sądom  i ciałom  prawniczym  do < pinji, po- 
czetn z ewentuainem i zm ianam i kom isja 
kod yfikacyjna przedstaw i go ciałom  usta­
w odaw czym  za pośredn*ctw em  m inisterstw a 
spraw iedliw ości.

S p a d e k  (? )  d ro ż y z n y  w  K r a k o w ie .
K m isja lokalna do o .d a m a  kus tów utrzy­
mania w Krakow ie złożona z przedstaw icie­
li rządu, organizacji przem ysłow ców  i o rga­
nizacji rolników  na p osied ;en iu  odbytem  
w dniu 4  bm. ustaliła, że w m iesiącu 
styczniu  1927 r. koszty utrzymania rodziny 
pracow niczej złożonej z 4  rech o só b  zm iej- 
szyły s ę  o Ó 6 6  procent.

O t w a r c ie  m ie js k i e j  p ie k a r n i  w  K r a ­
k o w ie  oob  lo się w s b U 6 bm n a P o d - 
gó zu pizy Alei pod K  >pcem w o b ecn o ści 
repre entantów  władz oraz g o śc i z W arsza­
wy i Łodzi. M nisler spr. wewn. Ssład k o w - 
ski w ostatniej chwili odw oł. ł sw ój przy­
jazd. O tw arcia dokonał w ojew oda D arow - 
sk>.

O  s t o s u n k a c h  w  K r a k o w s k ie j  K a s ie  
C h o r y c h  podamy interesu ące szcz góly w 
na bl s vm numerze „H. N.“

Kino Sztuka
R ew elacy jne arcydzieł firnow e p. t.

Monte Santo1*99
dramat erotyczny w 10 aktach.

Kino Wanda
Mount Everest

(8 8 4 0  m. nad poziom m orza) w H im alajach

Kino Reduta
„Więzień oceanu"

d ^ m a t w 7 akta>.h.

Kino Promień
Krew na śniegu

:-w 10  aktach.

N A J L E P S Z Y  K O N I A K  F R A N C U S K I  

w  o r y g in a ln y c h  f la s z k a c h  d o  P o ls k i  im p o r to w a n y
I- & F. MARTELL

R ok  założenia 1715.
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Czy wiecie, że , . .
...R o sy jsk i ludowy kom isarjat zdrow ia o -  

p racow ał szczegółow y pian walki z p ijań ­
stw em , p olegający  na stosow aniu w obec 
alkoholików  przymusu leczenia. Przym uso­
wemu leczeniu podlegać będą w pierwszym 
rzędzie o io b y  pop ad ające pod wpływem 
alkoholu w stan rozstroju psyehicznego da­
le j ci w szyscy, którzy w stanie nietrzeźwym 
zak łóca ją  sp ok ó j i porządek pubiiczny, P rzy ­
dałoby się  to i u nas!

—o—
...Londyńskie gazety donoszą, że docent 

uniwersytetu w C hicago osiągnął rekord 
bezsenności. D ocent d i. F ischer, by sk on ­
statow ać ja k  długo człow iek m oże s  ę o- 
b e jść  bez snu uprosił k om isję profesorów  
i lekarzy, by nad nim stale czuw ała. Dr. 
F isch er przebył bez snu 115 godzin, a 
w ięc 5  dni i 4  i pół nocy. Przez cały czas 
przestrzegał F ischer sp ecja ln e j d jety, bardzo 
m ało pracow ał i leżał po w iększej części 
w łóżku.

—o—
.„N ajstarsza m apa nieba znajduie się w 

b ib ljo tece  narodow ej Paryża. P ow sta ła  ona 
6 0 0  lat przed Nar. C hrystusa w C hinach i 
zaw iera 1400 gwiazd.

__ o —

...O bok  domu w Stratford , w którym 
m ieszkał niegdyś Szekspir, założono ogród, 
w którym rośn ie 3 0 0  różnych kw iatów  w y­
m ienionych w utw orach Szekspira.

— o —
...W  K alkucie zmarł słynny przyrodnik 

hinduski Jog ad is C handra B o se . Od cz a ­
só w  Szw eda Lindego niebyło przyrodnika 
któryby spraw ił tak przełom ow ą rew oluhję 
w  św iecie wiedzy, jak  B o se . Z w łaszcza je ­
go eksperym enty z zakresu biologji roślin  
wydały w prost senzacyjne rezultaty, w yka­
zały bowiem , że roślm y m ają nerwy i ser­
ce. Z apom ocą skom plikow anych aparatów  
będących  dziełem w ieloletniego trudu zm ie­
rzył puls roślin , w ykazał, że rośliny zdolne 
są  do upijania s ię  z następującym  jak o  re­
ak cja  snem , że m ożna je  usypiać i oży­
w iać narkotykam i.

— o —
...Po  w iększej części ludzie sądzą, że w 

okolicy ck o lo  bieguna póln. kuli ziem skiej 
panują najw iększe mrozy: Aczkolw iek tam 
zimno je s t nielada, to jed n ak  najw iększe 
zimno byw a kolo m iasta W ercho jańska w 
p ółnocnej S y b e r j’, jak  to badania wykazały 
W  styczniu bow iem  zim no tam dochodzi 
do 3 6  stopni w edle term om etra C elziusza. 
A jeszcze  jed ną n iedogodność pod w zg lę­
dem tem peratury m ają do zniesienia tam ­
te jsi m iestk ań cy : O to w lipcu byw a tam 
pow ietrze w cale łagodne 1 ciep ło  sięg a ty ­
lu stopni ile mróz zimą. tak że różnica w y­
nosi 7 2  stopnie.

—o -
. .W  Użhorodzie na Rusi P od k arp ackie j 

uroczyste otw arcie pierw szej szkoły cygań 
sk ie j w C zechosłow acji. Chodzi tu o p ró ­
b ę  w kierunku em ancypancji lu dności c y ­
gańskiej przy pom ocy ośw iaty szkolnej. 
P róba ta w yw ołała w ielkie zainteresow anie 
nietylko w kraju  lecz l zagranicą. T a k  np.

rząd P olsk i żywo się tą k w estją  interesu je 
i prosił nawet, by  przesłano mu dokładne 
spraw ozdanie z wyniku a k c ji ośw iatow ej 
w śród ludności cygańskiej na Rusi P o d ­
karpackiej.

—o—
...Jeden  z elektrotechników  w ielkiej w y­

twórni am erykańskiej „ M e tro -G o ld w y m  
M ay er", p. Son  K olb obliczył że każdy 
przeciętny Mm pochłania tyle prądu e le ­
ktrycznego, że dw udziesto św ieci wa żaiów - 
ka m ogłaby się nim palić b ez  przerwy dzień 
i n oc w ciągu lat 114 . M iesięczne zużycie 
prądu w  wytwórni film ow ej w ynosi prze­
ciętnie 2 0 0  tysięcy k ilow ato-godzin.

—o—
...Ntetylko ptaki od byw ają dalekie p od ró­

że. W  ostatnich czasach  przekonano się, że 
conajm niej tak  sam o daleko podróżują ry 
by. T a k  np. w ęgorze, które skład ją ikrę w 
rzekach, przepływ ają nieraz 6 0 0 0  kim . m o­
rzem nim dotrą do g órskich  potoków . W ie­
wiórki przebyw ają meraz ogrom ne prze­
strzenie. Szczury podróżują w czasie  zniw 
z m iast na w ieś, gdzie znajdują lepsze p o­
żywienie. Czynią to jednak tylko nocą. 
O bserw ow ano też w ędrów ki pająków  k tó ­
re w ynoszą niekiedy setki kilom etrów  a 
od byw ają je  ha nitkach pajęczyny unoszo­
nych przez w iatr. Ntcictóre rodzaje motyli 
przybyw ają do nas z bardzo daleka nieraz 
z Azji m niejszej i Afryki północnej. Sza ­
rańcza przebyw a w ciągu jed n ej 
nocy i jednego dnia 8 0 0  kim. M aio 
kom u w iadom o, ża także raki urzą­
dzają w ielkie podróże. Pew ien angielski 
zoolog obserw ow ał raka, który przebył 
1 0 0  kim. przebyw ając dziennie, po kilka 
kilom etrów, M orsy przedsiębiorą raidy n ie­
raz po 150 0 0  kim. a foki które urodziły 
s ię  na A lasce nieraz spotykano w zato 
kach  m orza Południow ego lodow atego. W  
czasie żniw zw łaszcza gdy jest su cho  w ę­
drują olbrzym ie arm je m yszy przez rów ni­
nę W ęgier i Furopy w schodniej. T ak że  ty ­
grysy są  wielkim i podróżnikam i, zw łaszcza 
w C hinach i w M ongolji, zaobserw ow zno 
tam , że w ciągu jed nej nocy przebyw ają 
nieraz w ięcej niż sto  kilom etrów  w poszu­
kiwaniu ^dobyczy.

Reklama dźwignią 
handlu!

• • • • •

B ro w ar O k ocim sk i
p o le c a  s w o je  w y r o b y :

Marcowe 
Eksportowe 

Porter.
m m m m m m

Wincenty Jan  Graff
W y tw ó r n ia  t a p ic e r s k a  i s t o l a r s k a .

w ykonuje i dostarcza m eble a m ianow icie 
sypialnie, jad aln ie , gabinety m ęskie, m eble 
klubow e, salony , kom pletne urządzenia dla 
hoteli, wili i p en sjo n atów , urządzenia ku­
chenne, sklepow e, m aterace, napraw y i tp 
w zakres taoicerstw a i stolarstw a w ch dzące- 

Ceny konkurencyjne, warunki dogodne 
K r a k ó w , u l ic a  F lo r ja ń s k a  L . 5 7 . 

W e jśc ie  od ulicy P ijarsk ie j L. 19. I. p.

■ Bardzo zdolny, rzutny energiczny i elegan­
cko prezentujący się długoletni restaurator 
poszukuje dzierżawy lub spółki, restauracji 
kawiarni, hotelu, pensjonatu, kasyna hfe 
sokoła. Z głoszenia: R ozw ojow Ł c. R estau ­
rac ja  kolejow a. S ian ki. M ałopolska

Z d o ln e g o  a k w iz y to ra  d o  z b ie ra n ia  o g ło ­
sz e ń  za w y s o k ą  p r o w iz ją  p o s z u k u je  Wyd, 
H a s ła  N aró d . Z g ło s z e n ia  o s o b is te  c o ­
d z ie n n ie  m ię d z y  g o d z in ą  5— 7 w ie c z ,

RESTA U RA CJA  
kolejowa I. i II. ki.
w K r a k o w ie  n a  D w o rc u  G łó w n y m  
otw arta  p rz e z  ca łą  koc i dzień
p o le c a  P . T .  p o d ró ż n y m  n a jle ­
p s z e  i n a js m a c z n ie js z e  p o tr a w y , 
zn an e z d o b r o c i  w  c a łe j  P o ls c e .  
K u c h n ia  p o d  z a rz ą d e m  z n a n e g o  
m is trz a  k u lin a rn e g o  o s ła w ie  eu ­
r o p e js k ie j  T u  m o żn a  p r z y j e 
m n ie  s p ę d z ić  c z a s , c z e k a ją c  n a  

o d e jś c ie  p o c ią g ó w .
Szybka obsługa. Ceny bardzo n irk ie .
O liczne odwiedziny P . T . Publiczności 
uprasza Z A R Z Ą D .

9S A N A T O R J U M
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻft

W Z A K O P A N E M
T e le fo n y :  Z a r z ą d  2 , P o r t je r  7.

Pod kierownictwem Dra med. Ludwika Fischera.
£  O tw a r te  c a ły  r o k  d la  o só b  w y m a g a ją c y c h  le c z e n ia  w z g l. o d p o cz y n k u . 

C e n y  w ra z  o p ie k ą  le k a r s k ą  od  15 z ł. S z c z e g ó ły  w  ilu s tro w a n y c h  p ro
s p e k ta c h , k tó r e  w y s y ła  ń a  k a ż d e  żą d a n ie

• • • • • i

Z A R Z Ą D .

Rozszerzajcie „Hasło Narodowe"!
Adres Redakcji i Administracji;

K r a k ó w , pl. M atejki 1. 7 . I. p.

T ele fo n  nr. 4 2 7 0  —  Konto czek. 4 05 .685

Oddziały; Lwów, Rozwój, Legionów3. 1. p. w podworcu 

na prawo. Poznań, Kirschkowa, Gwarna

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : Z a  1 w ie rs z  m m  —  O g ło s z e n ia  z w y ­
k łe  z ł. 0 2 0 .  N a d e s ła n e  z ł. 0*40. D z ia ł e k o n o m ic z n y  i k o m u ­
n ik a ty  z ł. 0 -80. I - s z a  s t r o n a  i in n e  te k s to w e  zł. 0*80. O g ł. 
św ią t . 5 0  p r o c e n t  d ro ż s z e . D la  u rz ęd n . p a ń stw o w . e m e r  

r o b o tn  in w al. i p o sz . p r a c y  ra b a t .
C E N Y  P R E N U M E R A T Y : m ie s ię c z n ie : 1 3 5  z ł.

k w a r ta ln ie : 4 .—  zł.
W  A m e r y c e  p re n u m e ra ta  r o c z n a  6  d o la ró w ,

C e n y  z ro z u m ie ć  n alep y  w ra z  z d o s ta w ą  do d om u.

.Za S p k ę  wydaw niczą i red aktor odpowiedzialny: Ja n  K ozick i, D rukarnia M ieszczańska, K raków , B ato reg o  6. T e l. 101#


